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„Chłopcy-radarowcy To 
prawda, mówi się o nich i tak, 
zresztą coraz bardziej z nutkącie- 
pła, niż ironii. Radiowóz i milicyj- 
ne mundury dla znakomitej wię- 
kszości naszych czytelników ko- 
jarzą się przecież z poczuciem 
bezpieczeństwa, spokojnym po- 
ruszaniem się po ulicach, dro- 
SS iw ZE wszędzie. Ile trze- 


ba ludzkiego wysiłku, niewdzię- 
cznych a wykonywanych we 
wszystkich porach doby zajęć — 
wiedzą najlepiej sami milicjanci. 
W dniu ich Święta życzymy im jak 
najmniejszej liczby służbowych 
zajęć. Bardzo to im, nam, wszyst- 
kim potrzebne. (mz) 


Fot. W. Wróblewski 


V WAKACYJNY KONKURS POETYCKI 
<a 


NI? 


"TAK! 


odnajdujemy siebie jedynie w spojrzeniach 
rzucanych ukradkiem 
gdzieś na drugą stronę nierówności 
z życiową niewiadomą 
czujemy się nieswojo kiedy nucąc 
jakiś kawałek z Lennona stwierdzamy nagle 
że wypadkowa naszych uczuć dąży do zera 
i jeśli już nawet uda nam się 
przesypać Saharę do solniczki 
"nie mamy z kim 
podzielić się tą wiadomością... 


- napisał 18-letni Witold 
z Tych. Zaś Małgorzata z Szydłow- 
ca w liście do mnie twierdzi 
wręcz: „Uważam, Julku, że każdy 
człowiek jest w jakiś sposób sa- 
motny. Budząc się rano otacza się 
automatycznie powłoką izolującą 
go od otoczenia. Przecież nie ma 
Akka człowieka, ARS opowia- 


da drugiemu wszystko, co myśli, 
czego chce itd...” Na moje pyta- 
nie, czy czujecie się samotni, od- 
powiedź jest więc” twierdząca. 
Przyznali się do tego prawie wszy- 
scy uczestnicy konkursu, którego 
laureatów poznacie zaglądając na 
str.5. 7 

Julek 


Znów ofi iary „„zardzewiałej « śmierci” 


SZUKALI GRZYBÓW 


ZNALEŹLI NIEWYPAŁ! 


JELENIA GÓRA (PAP). Niewy- 
pały z okresu drugiej wojny świato- 
wej są ciągle groźne. W ubiegłą nie- 
dzielę grupa  kilkunastoletnich 
uczniów ze szkoły podstawowej 
w Przejęsławiu, gmina Osiecznica 
(woj. jeleniogórskie) wybrała się na 
grzyby w  bolesławieckie lasy. 
W okolicy miejscowości Ławszowa 
chłopcy rozdzielili się na SE: 


Dwaj 15-letni uczniowie, Michał 
Serwatyński i Edward Oslak, szuka- 
jąc grzybów, natrafili w pewnym 
momencie na stary pocisk artyleryj- 
ski. Lekkomyślne manipulowanie 
nożem przy niewypale przerwała 
eksplozja. Michał Serwatyński zgi- 
nął na miejscu, zaś jego kolega, cięż- 
ko ranny w brzuch, został przewie- 
ZE do ROA w Bolesławcu. (tok) 


W rocznicę śmierci 


Goh pilotów 


WYSTAWA PAMIĄTEK PO ŻWIRCE 
I WIGURZE 


KATOWICE (PAP). W Centrum 
Kultury w Cieszynie odbyła się 16 
września uroczysta wieczornica 


zorgani: z okazji 49 roczni- 
cy tagi| Sśriierahiznskom- 


tych polskich pilotów — Żwirki 


i Wigury. Zginęli oni w katastro- „ 


fie lotniczej w Cierlicku w Cze- 
chosłowacji. 
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HARCIE 


WIAT 
śEOBDYC 


RSKA NASTOLATKOW 


WARSZAWA (PAP). Prawdzi- 
wie letnia pogoda, jaka od kilku- 
nastu dni utrzymuje się w całym 
kraju, sprawiła że znów zaludniły 
się tereny położone w pobliżu 
zbiorników wodnych. W ostatnie 
już dni lata wydarzyło się, nieste- 
ty, wiele wypadków utonięć. 
W Międzybrodziu Bielskim (woj. 
bielskie) utonęła w jeziorze 20- 
letnia Danuta M. będąca w towa 


rzystwie 4 mężczyzn, Po libacji | 
alkoholowej wypłynęli oni na je- 
zioro rowerem wodnym. Przecią- 
żony rower w pewnym momen- 
cie przewrócił się i cała piątka 
wpadła do wody. Mężczyźni ura- 
towali się... 


21-letnia Romana K. i 27-letni 
Wiesław S$. — mieszkańcy Kwiec- 
ka (woj. koszalińskie) wypłynęli 


GAZETA 


na jezioro kajakiem. W pownym 
momencie kajak przewrócił się, 
a jego załoga poszła pod wodą 
Oboje utonęli 

W miejscowości Ptosze (woj 
pilskie) bawiło się nad rzeką bez 
opieki dorosłych, troje dzieci. 
W trakcie zabawy 2-letnia Lucyna 
K. wpadła do wody i utonęła 


Według danych Komendy 
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Głównej MO od początku br. wo 
da pochłonęła już 940 ofiar, 
a wiąc znacznie więcej niż w ana 
logicznym okresie ub. r. Wśród 
ofiar utonięć ponad 1/3 stanowi- 
ły dzieci i młodzież. Blisko poło 
wa wypadków utonięć związana 
była z alkoholem, inne przyczyny 
to: brawura, lekkomyślność, ką 
piel w miejscach zabronionych, 
pozostawienie dzieci bez opieki. 


BYŁO 25 TYS. 
ZAWODNIKÓW 
I NIE UDAŁO SIĘ! 


MILION DOLARÓW 
ZA 
OZNAKOWANEGO 
ŁOSOSIA! 


USA (PAP). W jednej z zatok, 
w pobliżu amerykańskiego miasta 
Seattle w stanie Waszyngton zorga- 
nizowano oryginalną imprezę dla ry- 
baków. Organizatorzy zapowiedzie- 
li, że wypłacą nagrodę w wysokości 
miliona dolarów osobie, która złapie<, 
specjalnie oznaczonego łososia. Chęć 
uzyskania wysokiej wygranej przy- 


* 


ciągnęła nad zatokę około 25 tys. 
rybaków. Połów łososia odbywał się 
w atmosferze wielkiego podniecenia. 
Niestety, ku wielkiemu rozgory- »., 
czeniu uczestników imprezy, „złotej 
rybki” nie złapano na haczyk. Z im- 
prezy najbardziej zadowoleni byli 
więc jej organizatorzy, bo pozostał 
u nich milion dolarów, a ponadto 
zgarnęli do kieszeni pokaźną sumę + 
od rybaków z tytułu ich udziału 


W tegorocznym sezonie morskim około 250 dzie- 
wcząt i chłopców z całego kraju odbywało szkolenie 
żeglarskie na jachcie „Pogoria”. W cotygodniowych 


Szekli wyłonieni w drodze telewizyjnej eliminacji. 
Na zdjęciu: spotkanie pod żaglami dwóch żaglow- 
ców — „Pogorii”” i „Daru Pomorza”. 


rejsach uczestniczyli jungowie Bractwa Żelaznej 


Krzysztof Kamiński 


NASZ 
ZNAJOMY 
„ANIOŁEK” 
- mężatką 


(CAF). Jaclyn 
Smith, występująca 
w tak i u nas popular- 
nej serii „Aniołki 
Charliego” — wyszła 
niedawno za mąż za 
pana Tony Richmon- 
da. Młode małżeńs- 
two wygląda na sym- 


Mt. (4 (ki) 


Patyczne i szczęśliwe. 


w imprezie. (tok) 


TYLKO 15 GODZIN - 
1.56 MINUT 
POTRZEBOWAŁA 
NA. PRZEPŁYNIĘCIE © 
JEZIORA 
ONTARIO! 


KANADA (PAP).  I5-letnia 
uczennica z Toronto jest, jak dotąd, 
najmłodszą  sportsmenką, która 
przepłynęła jezioro Ontario (na gra- 
nicy USA i Kanady) ze wschodu na e 
zachód. Wyczynu tego dokonała 
w ciągu 15 godzin i 56 minut, płynąc 
bez przerwy 51 km. 

Poprzednie rekordy to; 1974 r. — 
16-letnia uczennica szkoły średniej 
w Toronto, w czasie 15 godzin i 35%* 
minut 1954 r. — 16-letnia pływaczka, 


+ 


1 mw ciągu 20 godzin i 55 minut. (kl) 
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JAK WYGLĄDAJĄ LEKCJE W KLASIE IV 
JEDNEJ Z WIEDEŃSKICH SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 


ZE ZN 
opowiada Czytelnikom „ŚM” — Karina Daskalov 
OZ 0 ZOORDY 


— Aru nas uczą: 


Karina ma 10 lat, jest uczennicą IV 
klasy Folkschule, czyli szkoły podstawo- 
wej w Wiedniu. W tym roku, gdy skończy 
IV klasę, będzie musiała wybrać: Haupt- 
schule (szkoła zawodowa) albo gimnaz- 
jum, matura, a potem studia. W Austrii 
decyzja o wyborze drogi życiowej zapada 
dość wcześnie, po IV klasie; „zawodów- 
ka” nie daje bowiem matury i możliwości 
dalszej nauki. Zdobywa się zawód — i do 
pracy. 


Klasa, w której uczy się Karina wygląda 
trochę inaczej niż w polskiej szkole. W ro- 
gu stoi biurko pani, na ścianie tablica, 
w drugim rogu umywalka (żeby pani mo- 
gła umyć sobie poplamione kredą ręce). 
W środku — pięć razy po trzy zestawione 
w podkowę stoliki. W IVb uczy się 14 
dziewczynek i 14 chłopców. Z tyłu, pod 
oknami, puste miejsce. Podłoga wyłożo- 
na miękką wykładziną; tu „kotłują się” na 


Ale 


uczyć. 


za ile? 


Na warszawskim ,,Perskim Jarmarku” szkolnych książek we wrześ- 
niu pod dostatkiem. To nic, że cena jest wielokrotnie wyższa od 
nominalnej. Rodzice kupują, bo przecież dzieci muszą się z czegoś 


nawet czarnej magii 


przerwach chłopcy. Drugą część okupują 
dziewczynki: skaczą przez skakankę, gu- 
mę itp. Przed klasą Kariny, tak jak przed 
każdą inną, znajduje się garderoba. To 
osobna dla każdej klasy szatnia. 


W IV klasie jest już sporo nauki, czasem 
uczniowie mają i 7 lekcji. Przedmioty są 
następujące: matematyka, niemiecki, an- 
gielski, gimnastyka, czytanie, roboty ręcz- 
ne, odrabianie lekcji (nie ma tu zadawania 
lekcji do domu). 


Dość często nauczycielki robią klasówki 
i sprawdziany z różnych przedmiotów. 
Każdy uczeń dostaje wtedy kartkę z odbi- 
tym na kseiografie zadaniem. Jeśli jest to 
np. matematyka, sprawdzian polega na 
wpisywaniu w odpowiednie miejsce sa- 
mego wyniku. 


Plan zajęć uczniów ułożony jest tak, by 
mieli oni czas w szkole na odpoczynek 
i jedzenie. Po trzech godzinach intensyw- 


Fot. Marek Szymański 


Ź 


nej nauki jest krótka przerwa na śniada- 
nie. Na 5 lekcji do każdej klasy przychodzi 
druga pani i „zgarnia” połową uczniów. 
Teraz dwie grupy, każda pod okiem „swo- 
jej” opiekunki, odrabiają starannie zada- 
nia na następny dzień. Później jest obiad 
i półgodzinna przerwa. Gdy jest pogoda, 
spędza się ją na dworze, gdy zimno lub 
brzydko — w świetlicy. Po korytarzach ma- 
ło kto biega. Na siódmej godzinie lekcyj- 
nej, oczywiście nie co dzień, odbywają się 
tzw. kursy. Kursy każdy wybiera sobie 
sam — to, na co ma ochotę. Musi mieć 
tylko odpowiednią na daną klasę ilość 
zajęć. A wybierać jest w czym: nauka 
gotowania, sport, rytmika, roboty, tzw. 
Vindobona (znaczy to mniej więcej stary 
Wiedeń — poznaje się na tych godzinach 
dzieje swego miasta). Wreszcie — magia. 
Tak, tak! Uczniowie uczą się w szkole 
podstaw czarodziejskiej magii. Dostają 
nawet przeróżne akcesoria: specjalne 


„„Dom Rodzinny” przy osiedlu 
Domaniewska w Warszawie zorgani- 
zował w jedną z niedziel września 
giełdę podręczników szkolnych. 
Sprzedających i kupujących zjawiło 
się wielu. Byli wśród nich uczniowie, 
którzy sprzedawali swoje używane 
podręczniki jak i dorośli, oferujący 
zupełnie nowe. Ceny kształtowały się 
bardzo różnie, w zależności od tego 
kto sprzedawał i jaką książkę. Mło- 
dzież sprzedawała książki nowe po 
lekko zawyżonych cenach, dorośli 
doliczali po 20 do 50 zł. Po cenach 
wydrukowanych na podręcznikach 
sprzedawano książki używane. - 

E Fot. J. Łopuszyński 


dwustronne karty do gry, „cudowną” 
szklanką, pod którą ginie widoczny po- 
przadnio jak na dłoni pioniążak, kwiatok, 
który sam „tańczy” w butalco od piwa 
I inno togo typu cuda, Kilka sztuczok oglą 
dałam na własno oczy I zapowniam Was, 
ża robiły wrażania! 

Austriacki program szkolny ułożony 
jost tak, by nauka była atrakcyjna iw mia 
rą łatwa. „Na żywo” latwiej przyawoić 
sobia nawot nudną dla niektórych histo 
rią. Jak praktycznio wygląda taka lakcja 
„Na żywo”? Nauczyciolka rozdaja kartocz 
ki z rysunkiem lub pytaniam. Na jadnaj 
z nich = narysowany jest np. mały słoń 
Pani pyta Jak myślicie, ila lat ma to 
słoniątko? Toraz każdy mówi, co wio. Pani 
trochą pomaga, naprowadza, podpowia 
da, żo słoniątko to i to robi już samo. W ton 
sposób wspólnie dochodzi sią do prawi 
dłowej odpowiedzi. Wszyscy wpisują ją 
do zeszytu zwanego Morkheft (znaczy to 
do zapamiętania), w odpowiednie miej 
sce. | już inne pytanie: Kto wie ile lat ma 
katedra św. Stofana? Ktoś odpowiada 
prawidłowo: 800. | znów odpowiedź 
wpisują wszyscy w zeszycie. Nauczyciel 
ka opowiada historię słynnej w całej Euro 
pie katedry. A potem — sprawdzian uwagi 
Karteczka, a na niej pytania: ile lat ma 
katedra, jak nazywają się główne drzwi; 
kiedy zostały zniszczone, kto je odbu- 
dował? 

W ten sposób uczniowie uczą się o in- 
nych krajach, jak żyją tam ludzie, jak pra- 
cują. „Moja” IV klasa uczyła się już w tym 
roku o Austrii, Jugosławii, o Indianach. 
Z historii Polski na razie mówiono tylko 
o królu Sobieskim i Turkach pod Wied- 
niem... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. autorki 


W TORUŃSKIEJ 
KSIĄŻNICY MIEJSKIEJ 
WYSTAWA 
HARCERSTWA 
POMORSKIEGO 


(Inf. własna). Stałych bywalców, a tak- 
że przygodnych gości toruńskiej Książnicy 
Miejskiej im. M. Kopernika wita od progu 


| pokaźny plakat z harcerską lilijką i napi- 


sem: „70 lat ZHP w służbie Ojczyzny”. 
Tutaj, na otwartej 4 września br. wysta- 
wie, zgromadzono to wszystko, co doku- 
mentuje siedemdziesięcioletni dorobek, 
historię i tradycje harcerstwa, w tym re- 
gionie: obok pożółkłych już książeczek 
harcerskich zaprezentowano przedwo- 
jenne sprawozdania z działalności Od- 
działu Pomorskiego ZHP, materiały pro- 
gramowe oraz informacyjne szczepów 
i hufców, bogaty zestaw fotogramów 


| z różnych okresów, opracowania nauko- 


we. Ekspozycję uzupełnia opracowany te- 
matycznie zestaw literatury pięknej 


| i organizacyjnej wydanej na przestrzeni 


70 lat. Już chociażby na podstawie tytu- 


i łów i roku wydania można prześledzić, jak 


nasz związek zmieniał się i dostosowywał 
do roli, którą przyszło mu w określonym 
czasie spełniać, a także — jak daleko 
w przeszłość sięgają kultywowane dzisiaj 
w drużynach zwyczaje i obrzędy, jak np. 
zmieniały się teksty Przyrzeczenia i Prawa 
Harcerskiego, regulamin mundurowy, 
system zdobywania stopni i sprawności. 
Sporo miejsca zajmuje literatura piękna 
obrazująca życie organizacji w różnych 
"okresach oraz pokoleń, które z niej wyras- 
tały. Wiele z tych wydawnictw to dzisiaj 
już pozycje unikatowe, szereg z nich opa- 
trzonych jest pieczątką właśnie Książnicy 
Miejskiej, inne — są darami byłych instruk- 
torów i przyjaciół harcerstwa lub zostały 
od nich wypożyczone. Charakterystycz- 
nego kolorytu nadają wystawie harcer- 
skie plakaty propagujące organizację i po- 
dejmowane przez nią zadania. 

Nie więc dziwnego, że wśród zwiedza- 
jących wystawę dostrzec można całe ro- 
dziny: dla byłych harcerzy i instruktorów 
jest to okazja do wspomnień, dla młod- 
'szych — możliwość pełniejszego poznania 
przeszłości i dnia dzisiejszego harcerstwa 
w tym regionie. 

Wystawa będzie czynna do końca paź- 
dziernika. Jej organizatorzy: Komenda 
Chorągwi ZHP, Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna i Książnica Miejska w Toruniu 
liczą na to, że spotka się ona z zaintereso- 
waniem instruktorów ZHP oraz drużyn 
rozpoczynających pracę w nowym roku 
Jharcerskim. „ 
Paweł Zarembski 


POCI |. 


„„Nowa” w klasie 


Niedawno w równolegiej do naszej 
klasie pojawiła sią mila, wesola, ladna 
dziewczyna, Koledzy i koleżanki cią 
gle jej dokuczają, gdy zapytałam ich 
o przyczynę, to usłyszałam taką od 
powiedź: „A po Co nam nowi ucznio 
wie?” Zaproponowaliśmy, aby prze 
niosła się do naszej klasy, Ona jednak 
postanowiła zostać, bo stchórzyć jak 
to określila, byłoby glupio. Na prze 
rwach przychodzi do nas. Tak jest już 
od miesiąca. Tymczasem wiadomo 
Że w nowej szkole wcale nie jest tak 
latwo się zadomowić 


Proszę o wy 
drukowanie mojego listu i wypowie 
dzi czytelników na ten temat. Prze 
cież w wielu klasach są nowi ucznio- 
wie. Piszcie jak wygląda ich „zado 
mowienie” w nowej klasie. 


„Czytelniczka” 


W „RP” powstaje 
biuro ,„Poszukuję, 
odstąpię, doradzę” 


Pragnę polepszenia warunków 
kulturalnych na wsi, głównie chodzi 
mi o biblioteki. Prawdę powiedziaw- 
szy to „moich” książek szukałam 
i w bibliotekach w Warszawie, gdzie 
również ich nie ma. Dlatego teź pro- 
szę: kto ma książki Emilia Salgań 
Aleksandra Dumasa (ojca) i Juliusza 
Verne'a niech mi je pożyczy, sprzeda 
lub wymieni (za pomocą poleconej 
przesyłki _ pocztowej koszty 
ZWTÓcĘ). 

Katarzyna Kossowska 
08-504 Ułęż 
woj. lubelskie 


OD REDAKCJI: Listem Katarzyny 
otwieramy w „RP” biuro, które na- 
zwiemy umownie: „Poszukuję, od- 
stąpię, doradzę” czyli w skrócie: biu- 
ro „POD”. Celem biura „POD” bę- 
dzie wzajemne ułatwienie sobie ży- 
cia. Do ,,POD-u” może się zwrócić 
każdy, kto chce wymienić lub znaleźć 
podręcznik czy książkę. Na podsta- 


"wie licznych listów czytelników wie- 


my bowiem, że istnieje potrzeba 
wzajemnej pomocy. 


Poszukuję... 


Pomóżcie!!! Wpadłem w nielada 
tarapaty. Otóż u nas są podręczniki 
szkolne na talony, a ja zgubiłem talon 
na podręcznik do matematyki do kl. 
VII. Od nikogo książki tejodkupić nie 
mogę, ponieważ uczę się już wedlug 
nowego systemu. Zwracam się z ser 
deczną prośbą o odstąpienie mi pod 
ręcznika do matematyki do klasy VII 
Proszę mi wierzyć na słowo pienią 
dze odeślę pocztą. Bardzo proszę 
o pomoc 

Dariusz Szyjkowski 
ul. Waryńskiego 9/6 
75-541 Koszalin 


Moja sprawa jest bardzo pilna. Od 
września uczę się łaciny w I klasie LO. 
Do tej pory jednak nie udało mi się 
kupić podręcznika. | tu moja prośba 
do czytelników „Świata Młodych”. 
Jeżeli ktoś móglby mi go odsprzedać, 
to bardzo proszę o list. 

Joanna Seweryniak 
ul. Jesienna 18 m 2 
92-015 Łódź 

| 

Od września chodzę do Il kl. LO 
o profilu bialog-=chem. Dlatego po- | 
trzebne są. mi następujące książki: | 
„Zbiór zadań z chemii Pazdry 
i „Zoologia - Chudoby. Proszę czy- 
telników o przysłanie mi tych podrę- 

ezników. 

| Malgorzata Gądek 
| Poradów 5 
| 32-225 Sławice, woj. kieleckie 

OD REDAKCJI: Za solidne wywią- 
zanie się z umowy zawartej w sprawie 
wymiany podręczników lub też ich 
przesyłki odpowiadają osobiście 
Czytelnicy przysyłający oferty. Ufa- 
my, że „RP” nie będzie otrzymywała 
listów ze skargami na niewywiązywa- 
nie się zzobowiązan. (bs) 

| 


ZDĄŻYLIŚMY 


olityka czyli umiejętność rządzenia pańs- 

twem jest sztuką, którą niewielu u nas opa- 

nowało. Nie było również za wielkich szans, 
aby w minionym okresie ogół obywateli nauczył 
się w sposób rozumny i spokojny odpowiadać na 
decyzje czy też propozycje napływające z róż- 
nych szczebli administracji państwowej. Kiedy 
więc po Sierpniu uległ skruszeniu stary system 
nakazów i zakazów, dla wielu stało się to okazją 
do różnorakich publicznych oświadczeń, których 
poprzednio składać nie mogli. I mamy teraz tak, 
że każdy komu się zachce, rozpowszechnia swoje 
poglądy — nawet kompletnie obłędne —za pomo- 
cą choćby w piwnicy odbijanych ulotek, i rozle- 
pia je po mieście. A że nasze społeczeństwo ma 
taki sam skład jak każde inne — to znaczy jest 
mieszaniną ludzi dobrych, złych, mądrych i głu- 

* pich — spotykają się tam diametralnie różne opi- 
nie, oceny i plotki. Przypomina to sytuację po 
zerwaniu tamy na rzece — wyrwana nagle z beto- 
nowych okowów burzliwa fala próbuje z nawiąz- 
ką odegrać się za lata zmuszania jej do potul- 
ności... a 

Taki zalew przeczących sobie wzajem informa- 
cji — również w tv, prasie i radiu — obok trudności 
aprowizacyjnych najbardziej nam chyba do- 
skwiera. A dzieje się tak dlatego, że owe publiko- 

_ wane bez opamiętania rewelacje, oświadczenia 

- czy uchwały podrywają do kolejnych protestów 
i dalszych oświadczeń, coraz to inne części społe- 
czeństwa. Jak by nie dość było nieporozumień 
będących konsekwencją największych w naszej 
historii kłopotów gospodarczych... 

Nie to więc, że zaczynamy się uczyć wolności 
słowa — która sama w sobie jest wartością najwy- 
ższą — tak nam dolega, lecz fakt, że każde odmien- 
ne od naszego zdanie wzbudza od razu giganty- 
czne sprzeciwy. | oczywiście chęć odegrania się, 
często za wszelką cenę. 

Do sytuacji takiej doszło z wielu powodów, ale 
jednym z ważniejszych było pewne zasadnicze 
nieporozumienie, które niestety, do dziś dnia 
daje znać o sobie tu i ówdzie. Wszak przez całe 
lata wmawiano nam, że między rządem a obywa- 
telami państwa socjalistycznego nie ma — i broń 
Boże nie powinno być żadnych konfliktów. Żeby 
więc być w zgodzie z teorią, każda różnica zdań 
na temat posunięć władzy była różnymi, często 
bardzo brutalnymi metodami wyciszana. A jeśli 
już jakaś paskudna sprawa, mimo dość gęstego 
sita wydostawała się na szersze forum, usłużni 
komentatorzy środków masowego przekazu re- 
lacjonowali ją tak, jak gdyby i tym razem abso- 
lutna racja była po stronie ekipy rządzącej. 
Tego rodzaju jednostronne naświetlanie każ- 
dego konfliktu, na linii władza — obywatel miało 
w zamyśle utwierdzać nas w błogim przekona- 
niu, iż życiem naszym kierują ludzie wprostideal- 
ni, nie popełniający błędów. 

Czy pod tym względem nastąpiły u nas po 
Sierpniu jakieś zasadnicze zmiany? Wydaje się, 
że można na to pytanie odpowiedzieć twierdzą- 
co. Nie znaczy to oczywiście, że urzędnicy pańs- 
twowi różnych szczebli, również najwyższych, 
nie mają nadal apetytów na to, aby ich obsypy- 
wano dworskimi pochwałami za wszystko, na- 
wet za bezsensowne, zupełnie nieprzemyślane 
decyzje. | nadal zdarza im się palnąć jakieś głups- 
two, które — jak to się popularnie mówi — „pod- 
grzewa atmosferę”, czyli wzmaga stan irytacji 
społecznej. A w efekcie mnoży znów dalsze ulot- 
ki, oświadczenia, protesty, a nawet strajki. Po- 

ważniejszy przykład takiej nieudolności połączo- 
nej ze złą wolą, to choćby rozpętanie wzburzenia 


społecznego wokół krzyża na Westerplatte. 


A przecież jeśli coś jestw naszym kraju pewne, to 
ponad wszelką wątpliwość jedno: że działalności 
_w państwie nie da się w tej nowej posierpniowej 
sytuacji prowadzić bez uczciwego, ciągłego, 
uzgadniania ważniejszych posunięć ze wszystki- 


| mi siłami społecznymi występującymi dziś 


w Polsce. | relacjonowanie tego zgodnie 


___ 0 TYM, GZEGO 
_NIE WSZYSCY JESZCZE 


CZEGO 
SIĘ NAUCZYĆ 


chęci przeradzają się często w szamotaninę. Bo- 
wiem mimo 36 lat gadania o demokracji, rów- 
ności, wolności i tym podobnych, pięknych i na- 
prawdę wzniosłych ideach, mamy o nich tyleż 
mgliste, co książkowe wyobrażenia. Żeby pozos- 
tawić problem bez niedomówień: np. wielu jest 
nadal przekonanych, że wspomniana już wol- 
ność słowa polega na tym, iż każdy ma prawo 
wykrzykiwać, i to pod każdym adresem, co mu 
tylko ślina na język przyniesie. A tymczasem 
autentyczne porozumienie zakłada współpracę 

w gronie reprezentującym wyraźnie odmienne 

poglądy. Konia z rzędem temu, kto osiągnie 

cokolwiek, jeśli na początku rozmowy napyskuje 
na ludzi siedzących przy tym samym stole konfe- 
rencyjnym... 

Nie sprzyjają więc współpracy biuletynowe 
i ulotkowe nagonki, pochopnie uchwalane dekla- 
racje, przekręcanie faktów podanych przez stro- 
nę przeciwną, a szczególnie posądzanie partne- 
rów o najgorsze łajdactwa. Również bardzo groź- 
ne w skutkach może się okazać szarpanie autory- 
tetu i kwestionowanie dobrej woli i kompetencji 
instytucji, która — jako jedna z GEE — cieszy 
się jeszcze zaufaniem społecznym. Mam tu na 
myśli Sejm, oraz ten fragment Uchwały w Spra- 
wie Obrony Samorządów, którą przegłosowano 
na pierwszej części Zjazdu „Solidarności'”'. Zapo- 
wiada ona bojkot ustawy sejmowej dotyczącej 
samorządu, jeśli uchwalona będzie — cytuję: 
„..w kształcie istotnie odbiegającym od woli 
załóg”. A więc jeszcze przed podjęciem decyzji 
przez Parlament, o którego pracy po Sierpniu 
można mówić tylko z niekłamanym szacunkiem, 
podejrzewa się posłów o intencję wrednych dzia- 
łań! Na dodatek wymierzonych przeciwko intere- 
som całego narodu... 

Jeśli skojarzyć to z niewybrednym atakiem 
skierowanym pod adresem zarówno Sejmu jak 
i konkretnych posłów przez rzecznika prasowego 
rządu Jerzego Urbana*) — to trudno się oprzeć 
smutnej refleksji. Że mianowicie o tym, co za 
górami za lasami nazywa się kulturą polityczną — 
głucho w polskiej krainie... 

Tego również zapewne nie mieliśmy się kiedy 
i gdzie nauczyć. No bo jak w warunkach siłą 
narzuconej, latami trwającej fałszywej jednomy- 
ślności można było stosować choćby trzy słynne 
reguły prof. Kotarbińskiego: 

© wysłuchaj partnera do końca, 

© postaraj się zrozumieć jego intencje, 

© szukaj w sporze pozytywnych, wspólnych 
elementów, które ułatwią pierwsze kroki porozu- 
mienia. 5 

Gdzie i kiedy mieliśmy doskonalić pozyskiwa- 
nie do współpracy ludzi o różnych poglądach, 
skoro uczono nas, że najlepiej jest, gdy panuje 
jeden — „słuszny” — pogląd? 

Od kogo mieliśmy się nauczyć świętej cnoty 
tolerancji, skoro za nasze własne, nieco śmielsze 
myśli, w razie ich ujawnienia dostawaliśmy ostro 
po uszach?**) 

Więc i nowo zorganizowane siły społeczne to 
sojusznik obciążony tymi samymi grzechami, 
a w dodatku zielony, bez doświadczeń politycz- 
nych; często arogancki, głupio bezczelny, bo 
rola, którą przyszło mu odegrać wyraźnie prze- 
rasta go, a wstyd do tego się przyznać; pozwala- 
jący się często podpuścić przez byle kogo i to 
wbrew swoim interesom. Ale ponad wszelką 
wątpliwość — sojusznik, tyle że za wolno uczący 
się współrządzenia i odpowiedzialności... 

Wszyscy zresztą próbujemy teraz funkcjono- 
wać w nowych warunkach. Z ogromnym trudem 
zaczynamy przełamywać tradycyjny już w tym 
kraju podział: MY — ONI, ukształtowany jeszcze 
w epoce rozbiorów. I jest to dopiero na dobrą 
sprawę początek tych procesów, jakie czekają 
nas na drodze do ostatecznego sformowania 
silnego, bogatego i praworządnego państwa. 
Ponieważ tak naprawdę to wszyscy jesteśmy 
zgodni, że Polska inna być nie może... 

JERZY DĄBROWSKI 
*) Kogo tego rodzaju pyskówka interesuje, niech zajrzy do „„Szpilek” nr 
30 z 6.IX.8! r... 

**) Jeśli chodzi o przykłady z naszego, prasowego podwórka to warto 
przypomnieć rozpędzenie zespołów dziennikarskich „,PO- 
PROSTU” w 1957 roku, czy „ŻYCIA NOWOCZESNOŚCI” w 1973. 

- Właśnie za 10, że dziennikarze tam pracujący mieli odwagę głosić 

poglądy odmienne od lansowanych przez ówczesnych dygnitarzy. 


Najpierw będzie rok, półtora prób, a potem koncert. Na razie pierwsza przymiarka... 


Zadzwoniłam do warszawskiego Pałacu Mło- 
dzieży: proszę pani, czy zna pani jakiś sposób, 
żeby zapisać dziecko do „„Gawędy” - zapyta- 
łam, licząc, że bez „,dojścia” do szefa zespołu 
nic nie uda się załatwić. Ale pani z działu 
informacji odparła, że zwyczajnie — jak co roku' 


eli 


kach... 


— będzie na początku września coś w rodzaju 


Pod drzwiami „„Gawędy”” atmosfera 
owszem, nerwowa. Mamy poprawiają 
włosy w kitkach i upominają, żeby 
prosto się trzymać i ładnie uśmiechać. 
Ktoś powtarza łamiącym się głosem: 
cicho, cicho... Czekamy... 

Wreszcie gawędowe drzwi się otwie- 
rają i staje w nich jakiś pan — prawie 
nikt nie wie, że to szef, czyli druh 
Andrzej Kieruzalski. Mamy się zaraz 
zmartwią, bo druh powie, że będą 
musiały poczekać na korytarzu. I jesz- 
cze poprosi, żeby nie mieć za złe, jeśli 
w eliminacjach przepadnie jakieś — 
zdaniem mamy — szczególnie utalento- 
wane dziecko, To prawie egzamin i jak 
każdy będzie na pół sprawiedliwy, na 
pół nie. 


I tak to się 


zaczyna... 


Pół setki dziewcząt staje w kole. 
W środku — Katarzyna, jedna z czte- 
rech dorosłych uczestniczek ,„„Gawę- 
dy”, asystentek druha. Stoi sobie wiot- 
ka jak ta przysłowiowa łania w środku 
koła i pokazuje najprostszy krok. Za 
nią powtarzają go wszystkie dziewczę- 
ta, tyle, że bez tej co Katarzyna gracji, 


nabytej przez lata  przetańczone 
w „,Gawędzie”. Kroczki komplikują 
się: teraz są już jakieś przekładanki, 


jakieś raz, dwa, trzy, podskok, ale nie 
jak stado słoni na litość, leciutko, no 
i gdzie te uśmiechnięte buzie?.., Buzie 
uśmiechają się bowiem tylko wtedy, 
gdy się im o tym przypomni. Bo poza 
tym*to jednak nerwy, nogi trochę się 


plączą — pewnie mnie nie przyjmą, 
o Jezu, znowu się garbię... 

A druh Andrzej patrzy na to nważ- 
nie i po pewnym czasie dziękuje Zielo- 
nej Spódniczce, Żółtej Bluzeczce i pa- 
ru innym dziewczętom. Ich nazwiska 
zapisze zaraz Katarzyna. Bo na razie 
trzeba im podziękować, ale w przy- 
szłym roku „„Gawęda” znów zaprasza 
na sprawdzian. Może przez ten czas 
ruchy staną się choć trochę płynniej- 
sze, może schudnie się te parę kilo 
i wydłubie kolczyki z uszu, no i może 
w przyszłym roku po prostu się po- 
szczęści... A pozostałą dwudziestkę 


druh prosi 
do pianina, 

gdzie trzeba będzie zaśpiewać frag- 
ment zagranej melodii, wystukać 
w pudło dokładnie taki sam rytm i zro- 
bić rzecz chyba najgorszą: odwrócić się 
tyłem i wcale nie podglądając powie- 
dzieć czy druh uderzył w jeden, dwa, 
czy trzy klawisze jednocześnie! Ania, 
Agnieszka, Iza i kolejne kandydatki 
siadają potem na ławeczkach, niezu- 
pełnie pewne czy próba wyszła im bar- 
dzo dobrze czy tylko poprawnie. Bo 
chociaż druh jest wesoły i stale się 
uśmiecha, nie rozstrzyga na razie: 
przyjęta czy nie. Czy ma jeszcze w za- 
nadrzu jakieś diabelskie próby? No 
pewnie. 

Anię pyta na przykład dlaczego chce 
być w „„Gawędzie” i Ania mówi, że tak 
ogólnie... bo lubi... bo słucha. Agnie- 
szka — jak się okazuje — nie wie kto 


Nerwowa atmosfera eliminacji skłoniła naszą fotoreporterkę do... schowania 
aparatu. Na zdjęciach znaleźli się więc ci, którzy przeszli przez sprawdzianowe 


sito. Już przyjęte, a wciąż nerwowo ogryzają paznokcie. No bo jak to teraz 


będzie...? 


nacji. Taki sprawdzian ze słuchu, utanecz- 
nienia i... pogody ducha. Dziewczynkę mam 
przyprowadzić w krótkiej spódniczce, z włosa- 
mi zebranymi w kitkę i w tenisówkach. Jeśli 
chłopak — niech również pamięta o tenisów- 


mał 


„„Gawędą” kieruje. Coś tam słyszała, 
że jakiś druh Andrzej, ale go nie zna 
i nigdy nie widziała. 

— A to może on juź nie Żyje — pyta 
druh niedbale? 

— Może i nie- mówi Ania, a druh na 
to, że na wczorajszych sprawdzianach 
już go jedna dziewczyna uśmierciła, 
więc mu i tak wszystko jedno. 

— A czy któraś z dziewczęt wie kie- 
dy ,,Gawęda” powstała? Odpowiedź 
pada natychmiast: 13 pażdziernika 
1952 roku. Tak dokładnie to nawet sam 
druh nie pamięta i dziwi się skąd takie 
informacje? 

— Moja mama była wtedy w ,„Gawę- 
dzie”, to wiem — mówi chyba Ania. 

Więc to już naprawdę ,„gawędowe 
dzieci” przyszły na eliminacje? Więc 
pasja druha trwa już trzydzieści lat? 
Wierzyć się nie chce, ale to prawda... 
Można by się rozmarzyć, ale nie ma 
czasu, bo sprawdzian już się kończy 
i druh prosi Katarzynę razem z jej 
„„mądrym” zeszytem... Dwie dziew- 
czynki zapisze do zespołu „,na cał- 
kiem”, a sześć innych „„wwarunkowo”. 
Znaczy to tyle, że dwie pierwsze będą 
do ,,Gawędy”” uroczyście przyjęte i po 
trzech miesiącach, koniecznie 13-go 
otrzymają zielone wizytówki, oznacza- 
jące pierwszy stopień artystycznego 
wtajemniczenia. Sześć pozostałych po- 
czeka do grudnia i potem zobaczymy. 
Może i one otrzymają wizytówki? Os- 
tatecznie zdecyauje o tym zespół, bo 
o takich sprawach 

w „,Gawędzie” 

decyduje się 
- wspólnie 

Wspólnie też ustala się czy zespół ma 
przyjąć jakąś propozycję koncertu i kto 
w tym koncercie weźmie udział, bo 
przecież nie zawsze musi tańczyć 
i śpiewać cała trzystuosobowa grupa. 
Radzi się nad różnymi poważnymi 
sprawami, których nie brak. Bo choć 
pogoda ducha jest w zespole obowiązu- 
jąca, to przu każdy ma jakieś pro- 
blemy. Mają je nie tylko dziewczęta 
i chłopcy z domów dziecka, nie tylko 
dzieci z rozbitych, skłóconych rodzin, 
ale i ci, którym życie idzie pozornie 
„„Jak po maśle”. I jeśli trzeba przedy- 
skutować jakąś niewesołą sprawę albo 
kupić komuś na Gwiazdkę coś z ubra- 
nia, bo mu się w domu nie przelewa, 
robi się to wspólnie, Czyli samorządnie 


i niezależnie. CjĄG DALSZY NA STR. 7 
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Mur ze srebrnym 


nadzieniem 


Mgr Tadeusz Kaletyn, wojewódzki kon- 
serwator zabytków we Wrocławiu, mówi 
o sobie: jestem zdecydowanym indywi- 
dualistą. Ale ten wysoki mężczyzna, z po- 
kolenia 40-latków, znany jest przede 
wszystkim z nieustępliwości. Pamiętają 
jeszcze na Dolnym Śląsku jego obronę 
wczesnośredniowiecznego grodziska 
w Granicznej. Pod ścianą kamieniołomu, 
na której odkryto resztki grodu, założono 
dynamit, miała się odbyć pokazowa pró- 
ba wydobycia bazaltu nową techniką od- 
strzałową. On tymczasem wjechał żukiem 
na szczyt i rozkrzyżował ręce niczym Rej- 
tan. „Najpierw przyjdą tu archeolodzy. 

„_.. Potem możecie strzelać”. Dopiął swego. 

Jako szef wojewódzkiego ośrodka kon- 
serwatorskiego (funkcję tę pełni od 1965 
roku) na brak konfliktów nie mógł narze- 
kać. Jego liczne „włości”* rozsiane są po 
całym Dolnym Śląsku. Opieka nad 20 ty- 
siącami stanowisk archeologicznych rów- 
noznaczna jest z ciągłym kruszeniem ko- 
pii o zachowanie dla nauki prehistorycz- 
nych grodzisk, cmentarzysk czy pojedyń- 
czych śladów bytności człowieka. Od kon- 
serwatora zależy dalszy ich los. 

Nadeszła wiosna — pora szczególnie 
intensywnych działań ekip archeologicz- 
nych w całym kraju. Wzmożone prace 
polowe, drogowe i budowlane przyspa- 

_ rzają wtedy najwięcej odkryć. Tadeusz 
Kaletyn przygotował się do wiosennego 
alertu ratowniczego, jaki miał ogłosić dla 
zespołów archeologicznych Dolnego Ślą- 
ska. Sygnał o komorowickim skarbie nad- 
szedł z Krakowa w marcu. 

Ruszyło go trochę, że wiadomość o zna- 
lezieniu na swoim terenie otrzymuje spod 
Wawelu. Jedynym wyjściem było spotka- 
nie z Janem Zachemskim, który według 
informacji dyrektora Muzeum Narodowe- 

*__ go w Krakowie znalazł skarb w Kudowie- 
Słonem. Muzeum Narodowe w Krakowie 
przekazało Kaletynowi całą dokumenta- 
cję zdeponowanych monet i dokładny 
adres Zachemskiego. Dr Janusz Reyman, 

—_ wybitny znawca numizmatyki, zawyroko- 
wał, iż skarb został ukryty pod koniec 
X stulecia. Zdołał też ustalić, że najmłod- 
szą monetą z kolekcji, czyli wybitą na 
krótko przed zakopaniem skarbu, jest de- 
nar czeski Bolesława II (967—999) z pierw- 
szych lat panowania tego władcy. 

Razem z asystentką. Kaletyn ruszył 
z Krakowa do Białego Dunajca. Późną 
nocą dotarli wreszcie pod dom Zachem- 
skich. Drzwi otworzyła matka. 


— Z Wrocławia przyjechaliście? — dziwi 
się. — A toć tam właśnie mój syn pracuje 
przy elektryczności. Tak, był u mnie parę 
dni przed Nowym Rokiem, ale zaraz wró- 
cił.do roboty. O, proszę tu na kopercie 

"- mam jego adres. Komorowice, poczta Żu- 
rawina... 

— A niechże, przecież to pod samym 
Wrocławiem — zdenerwował się Kaletyn. 

Ruszyli z powrotem. Natychmiast zło- 

— żyli wizytę w Komorowicach. 

— Ja tam z nikim gadać nie będę — 
Zachemski obraca się plecami. — Nic nie 
wiem. Nie mam żadnych monet, wszyst- 
kie zdałem do Krakowa. Ot i to... 

— Czy pieniądze znaleźliście 

* w Kudowie? 

Zachemski milczy, rozgląda się tylko po 
towarzyszach. 

— A skąd — macha ręką. — To było tutaj, 
w Komorowicach. 

* _ Dzień potem Tadeusz Kaletyn przyjeż- 
dża z trzema tysiącami złotych nagrody. 

— Chciałbym teraz abyście wydali mi 
resztę monet, jakie posiadacie. Są włas- 
nością państwa i trzeba je koniecznie 

_— umieścić w muzeum. Musicie mi pomóc. 

Wstał Zachemski, wstali koledzy, po- 


wychodzili na krótko z pokoju. Kładą na 
stół srebrne blaszki, ułomki łańcuszków, 
drobinki kolczyków. Kaletyn ogląda uważ- 
nie każdy przedmiot, sporządza protokół 
zdawczo-odbiorczy, liczy okazy. Jest ich 
30 sztuk. Jeden z budowlanych wzdycha 
z ulgą, że cała historia wreszcie się dla 
niego skończyła. Krzywi się tylko konser- 
wator, za mało mu coś tego skarbu. 

— Takich monet znaleziono tu od gro- 
ma — mówi teraz murarz Henryk Piecha. 

— Ludzie ciągnęli jeden przez drugiego, 
muszą jeszcze coś mieć. 

Coraz to któryś podaje nowy szczegół. 
Konserwator włączył magnetofon, rejes- 
truje każde słowo. Przyda się tow później- 
szych drobiazgowych poszukiwaniach. 

Sytuacja była niewesoła. Odzyskał co 
prawda prawie 250 monet i ozdób, drugie 
tyle znajdowało się już w Gabinecie Nu- 
mizmatycznym Muzeum Narodowego, 
ale reszta skarbu, który oceniał na tysiąc 
egzemplarzy, rozeszła się po kraju. Ponoć 
był wśród nich gruby łańcuch, jakieś pier- 
ścienie z lilijkami i masa innych cieka- 
wych i rzadkich przedmiotów. 

Nadchodzi wreszcie decydujący mo- 
ment. Archeolog rozbiera mury owczarni, 
aby odzyskać dalszą część skarbu: 

Posłuchajmy o tym jego relacji: 

- Latem, prawdę mówiąc, zacząłem 
tracić nadzieję na jakikolwiek dalszy rezul- 
tat. Myślę — warto by zajrzeć do Komoro- 
wic, zobaczyć, co tam nowego. Znajomi 
robotnicy wykańczają wnętrze owczarni. 
W ich przekonaniu jeszcze sporo monet 
może tkwić w murze. Od słowa do słowa, 
stanęło na tym, by wspólnie rozebrać 
ściany i wydłubać metalowe drobiazgi 
zakrzepłe w zaprawie. 

Czterech robotników po kolei wyjmo- 
wało cegły z muru. Ostrożnie rozbijali 
cementowo-wapienną zaprawę, uderza- 
jąc kielnią raz za razem, aż do zupełnego 
sproszkowania. Numizmaty wyskakiwały 
same. Przeszukaliśmy tylko te partie 
wschodniej i północnej ściany, które — jak 
pamiętali budowlani — wznoszono 
w dniach, gdy pękł garnek z denarami. 
Kuliśmy mur do wysokości 4 metrów. 
Cegły po oczyszczeniu z zaprawy natych- 
miast wstawiane były na nowo. Trzeba 
przyznać, że wprost idealnie trafialiśmy 
w miejsca, gdzie zaprawa została naszpi- 
kowana srebrem. Pokazywało się ono już 
po pierwszych uderzeniach, łuskaliśmy je 
niczym ziarnka słonecznika... 

Takim to sposobem archeolog odzy- 
skał zespół liczący 1000 sztuk numizma- 
tów i ozdób. 

— Na jaką sumę można go oszacować? 


Tadeusz Kaletyn - uparty konserwator — 
detektyw 


— Nie potrafię dokładnie określić. Ca- 
łość, czyli trzy tysiące egzemplarzy — tyle 
bowiem zabytków zawierał najpewniej 
gliniany garnek — byłaby warta grubo 
ponad pół miliona złotych. Ale najcenniej- 
sze są informacje, jakie nauka zyskała 
dzięki temu znalezisku. 

W pobliżu Kotowic istniała przeprawa 
przez Odrę, tędy biegł szlak handlowy. 
W momencie zagrożenia jakiś kupiec za- 
kopał garnek i nie zdołał go już później 
odnaleźć, albo też mógł zginąć niedługo 
po jego ukryciu. 

Historia ta ilustruje dość częste, nieste- 
ty przypadki rozproszenia bogatych skar- 
bów. Ludzie kierujący się interesem pry- 
watnym, niezdrową ambicją z zadziwiają- 
cym brakiem odpowiedzialności zaprze- 
paszczają bezcenne zabytki. Trzeba do- 
piero zdecydowanej postawy i wytrwa- 
łości jednego człowieka aby odzyskać 
prawie bezpowrotnie stracone przed- 
mioty. 

O wiele prościej potoczyły się losy skar- 
bu odkrytego w Poznaniu. Dwaj robotnicy 
Pracowni Konserwacji Zabytków, Ry- 
szard Fertsch i Jan Pabich, w trakcie re- 
montu podziemia zabytkowej kamieniczki 
przy ul. Kramarskiej 8 znaleźli w starym 
piecu pęknięty garnek z monetami. Skarb 
ważył prawie 20kg. Natychmiast dali znać 
o nim dyrekcji poznańskich PKZ, która 
przekazała meldunek do tutejszego Mu- 
zeum Narodowego. Już w kilka dni póź- 
niej prasa opublikowała wiadomość, 
o odkryciu 5200 sztuk srebrnych monet 
z XIV wieku. - 

Jest to największy skarb numizmatycz- 
ny znaleziony ostatnio na terenie Wielko- 
polski. Po niezbędnej konserwacji został 
wystawiony w muzeum. Jego odkrywcy 
otrzymali wysokie nagrody pieniężne. 


Tekst: WOJCIECH KRYSZTOFORSKI 
Fot. Tadeusz Kaletyn 
Franciszek Lachorwicz 


Grupa pracowników z budowy owczarni w Komorowicach, którzy pomogli w wydobyciu 
monet z muru 


Co z kółkami 
zainteresowań? 


IKÓŁA 
UMYWA 


ost problem, który trzeba jak najszyb 
J ciej rozwiązać... Otóż kółka zaintoro- 

sowań, o których było tak głośno, 
w których jeszcze nie tak dawno pokłada- 
no ogromne nadziojo, szanso na rozwija” 
nie zainteresowań, pasji młodzioży począ- 
wszy już od podstawówki, a ściślej od 
klasy V, jakby trochę podupadły. A to 
właśnie zajęcia w kółkach przedmioto- 
wych miały uczyć samodzielnego myśle- 
nia, twórczego poszukiwania. Tutaj miała 
się splatać teoria z praktyką, o stopień 
wyższą od tej poznanej na lekcji. Tutaj też 
mieli spotykać się „fanatycy” (nie mylić 
z olimpijczykami) danego przedmiotu, dla 
których nauczyciel w normalnym toku 
lekcyjnym — w czasie 45 minut- nie ma po 
prostu czasu, bo klasa liczy zwykle ok. 40 
uczniów, bo trzeba zrealizować program 
dostosowany do przeciętnego ucznia, bo 
wreszcie nie wszystkich to samo interesu- 
je i nie myślą bawić się w szczególiki 
i żmudne dociekania tylko dlatego, że np. 
Jacek ma bzika na punkcie historii lwojny= 
światowej. Wymyślono więc dla nich kół- 
ka, ale po latach wszystkie ich wspaniałe 
zresztą założenia wzięły zwyczajnie „w 
łeb”. 

Obecnie kółka zainteresowań prowadzi 
się praktycznie wyłącznie dla olimpijczy- 
ków, bo gdzieś nauczyciel musi z nimi 
pracować. „Kółkowe” zajęcia są poza tym 
nudne i niewiele więcej wnoszące aniżeli 
zwykłe lekcje. Kółka w dzisiejszym wyda- 
niu to przede: wszystkim powtarzanie 
i utrwalanie wiadomości, dlatego też nie 
cieszą się specjalnym powodzeniem. 

Jak sięgam pamięcią do czasów swojej 
„podstawówki” (a było to już niestety 
dobrych kilka lat temu), kółka zaintereso- 
wań były rzeczywiście interesujące i na- 
prawdę wciągające w przedmiot. Kółko 
przyrodnicze do którego należałam, do 
dziś kojarzy mi się z hodowlą świnek mor- 
skich, papug, jakimiś zwariowanymi 
uprawami, wycieczkami, zbieraniem tra- 
szek, z których pod naszym okiem wyras- 
tały żaby, „leczeniem” ptaków itp. i...zna- 
szą Panią, dla której przerabianie” pod- 
ręcznika, było złem koniecznym. Co nie 
znaczy wcale, że teorii nie znaliśmy. Od 
tego były przede wszystkim lekcje i praca 
w domu. 

Być może wspomnienia każdego z nas 
są zawsze ładniejsze i ciekawsze aniżeli 
rzeczywistość, ale twierdzę, że dzisiejsze 
kółka zainteresowań mijają się z celami 
jakie im postawiono, nie spełniają właści- 
wej roli. Dlaczego? 


rak zainteresowania ze strony mło- 

dzieży, o którym to często mówią 

nauczyciele, nie stanowi chyba de- 
cydującego argumentu czy usprawiedli- 
wienia dla słabej działalności kółek, po- 
nieważ wydaje mi się, że w każdej szkole, 
w każdej klasie znajdzie się kilka osób 
zainteresowanych danym przedmiotem, 
określoną dziedziną wiedzy. A jeżeli są to 
nawet ulatniające się pasje, o czym rów- 
nież mówią nauczyciele, to w końcu kółka 
zainteresowań są po to, żeby te pasje 
rozwijać, dać dobrą pożywkę dla dalszego 
ich istnienia. - 

— Kółka zainteresowań są takie, jakie są 
zkilku różnych przyczyn — mówi wizytator 
Kuratorium Oświaty i Wychowania w Lu- 
blinie mgr MARIA PASZTELAN — gdyż 
nauczyciele mają określony wymiar go- 
dzin, a po godzinach lekcyjnych społecz- 
nie nie mają ochoty pracować. Dawniej 
płacono za prowadzenie zajęć pozalekcyj- 


RĘCE... 


nych, wiąc zależało im na tym. Dzisiaj 
nio. 

Ambicją = słuszną zrosztą = nauczycieli 
jast wychowanie sobie olimpijczyków, ala 
niesłuszne jest chyba odrzucanie tych, 
którzy interesują się biologią czy historią 
nie dla olimpiady, a raczej dla samych 
zainteresowań i tylko z tego powodu nie 
należy ich skroślać z listy członków kółka, 
jako niepotrzebnych i wiecznie przoszka 
dzających. Nasuwa się tu pytanie trochę 
jakby nie z tej epoki: gdzie są prawdziwi 
nauczyciele, prawdziwi wychowawcy?! 

Finanse osób prowadzących kółko to 
jedna strona medalu, zaś druga to ograni- 
czone możliwości nauczycieli. Szkoły są 
przepełnione. Nauka często trwa do godz 
18-tej. Nie ma więc gdzie prowadzić zajęć 
pozalekcyjnych, chyba że na koryta- 
rzach. Posłużę się tu przykładem kółka 
przyrodniczego, które powinno odbywać 
się w pracowni biologicznej lub na działce 
szkolnej. Ale działek szkolnych nie ma, 
a pracownie (zbyt szumna nazwa) podob- 
nie jak inne sale są zajęte, bo np. IVa ma 
tam zajęcia plastyczne i nikt dzieci siłą nie 
wyrzuci. W związku więc z taką sytuacją 
i raczej biernością nauczycieli nie może 
być mowy o hodowlach zwierzęcych, 
o mikroskopowaniu. Pozostaje jedynie 
„praca z literaturą”, którą można przepro- 
wadzić na korytarzu czy na schodach, ale 
gdzie szukać w tym sensu? 


prócz trudności lokalowych, coraz 
OZ kłopoty sprawia tzw. baza 

dydaktyczna: mikroskopy, prepara- 
ty, zestawy chemiczne. Pojedynczego 
sprzętu nie można kupić, a całe zestawy 
są drogie i nie każda szkoła — a raczej 
nawet rzadko która — może sobie pozwolić 
na taki luksus, bo np. zestaw do pracowni 
przyrodniczej kosztuje 470 tys. zł. Jeżeli 
więc zepsuły się dwa mikroskopy po 3 tys. 
zł., należałoby w ich miejsce kupić cały 
zestaw. 

— Mikroskopów nie mamy już od kilku 
lat- mówi TADEUSZ SZYMAŃSKI dyrek- 
tor lubelskiego „„Cezasu”'. — Ostatnią par- 
tię otrzymaliśmy 5 lat temu w wyniku 
wstrzymania eksportu. Kiedy sytuacja się 
poprawi, trudno powiedzieć. Jeśli zaś 
chodzi o preparaty biologiczne, to też jest 
niedobrze. Bywa tak, że robi się tylko 
preparaty roślin okrytozalążkowych, a in- 
nym razem preparaty korzeni drzew czy 
roślin motylkowych. W zależności od po- 
siadanych materiałów, robimy odpo- 
wiednie preparaty mikroskopowe. 

Biorąc pod uwagę wszystkie trudności, 
najlepiej byłoby zlikwidować kółka, a roz- 
wijaniem zainteresowań niech się zajmą 
rodzice. Nie wszyscy potrafią? A co to 
kogo obchodzi... 

Młodzież do szkoły przychodzi obecnie 
tylko 5 razy w tygodniu. Siłą rzeczy więc 
dzień nauki wydłuża się o parę godzin, sal 
lekcyjnych jeszcze bardziej brakuje i kto 
wie, czy rzeczywiście kółka zainteresowań 
nie znikną zupełnie z planów zajęć. Może 
więc warto byłoby, aby odpowiednie wła- 
dze zajęły się tym problemem. Może prze- 
nieść kółka do klubów osiedlowych, do- 
mów młodzieży świecących niekiedy pus- 
tkami? Warunki lokalowe w klubach są 
znacznie lepsze niżw szkołach, a myślę, że 
i złotówki na opłacenie instruktora też by 
się znalazły. Warto więc już dziś się nad 
tym zastanowić... 


DANUTA NIEDŹWIECKA 
Fot. CAF-MOROZ 


JANUSZ PECIAK SPECJALNIE 
DLA „ŚWIATA MŁODYCH” 


MISTRZ 


nad 


mistrze 


był nieprawdopodobny wy- 
To czyn. Przed ostatnią konkuren- 
cją Mistrzostw Świata w pię- 
cioboju nowoczesnym — biegiem na4km, 
Janusz Peciak miał do prowadzącego 
Włocha Daniele Masali aż 164 punktów 
straty. Oznaczało to, że aby zdobyć złoty 
medal musi przebiec 4-kilometrowy dys- 
tans co najmniej o 55 sekund szybciej niż 
Masala. Nikt w to nie wierzył. Z wyjątkiem 
Janusza. 

Peciak był szybszy od Masali o 59 se- 
kund i został po raz trzeci w swej karierze 
(po Montrealu i San Antonio) najlepszym 
pięcioboistą świata. W Drzonkowie zdo- 
był tytuł mistrzowski w stylu, który zna- 
mionuje mistrza nad mistrze, sportowca 
o wielkich umiejętnościach i niezwykłym 
harcie ducha. Radość wśród polskich kibi- 
ców była podwójna. Złoty medal wywal- 
czyła także drużyna z Peciakiem, Janem 
Olesińskim i Zbigniewem Szubą. Na hip- 
podromie pięknego ośrodka w Drzonko- 


- wie, w to wrześniowe popołudnie, dwu- 


krotnie zabrzmiał Mazurek Dąbrowskie- 
go. Wzruszenie wyciskało łzy... 


Miał zostać architektem 

— Już jako brzdąc rwałem się do spor- 
tu, ciągnęło mnie nie na trybuny, ale na 
boisko — mówi Janusz Peciak przedstawi- 
cielowi „Świata Młodych”. W szkole po, 
lekcjach uganiałem się za piłką, pływa” 
tem. Dobry był przy tym ze mnie gagatek. 
Ustatkowałem się dopiero w budowlan- 
ce. Miałem zostać inżynierem, jak starszy 


„Gdy jestem sama wśród duże- 
go tłumu, wielkiego tłoku — to 
czuję się małą kropeczką. Lubię 
chodzić z rodzicami do znajo- 
mych pań i panów. Nie lubię roz- || 
mawiać z tym, kogo nie znam, || 4 
a lubię z tym, kogo znam. Kiedy- 
się obrażę, to uciekam w świat 
swych marzeń.” 


— napisała 8-letnia Małgosia z Łodzi, a 15-letnia Katarzyna ze 


„Czuję się samotna i... często płaczę. Lubię 
marzyć, to pomaga mi przetrwać, być sobą i być lubianą. Wtedy 


4 
PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


Skarżyska wyznała: 


nie ma mnie w domu — i jestem.” 


W świat marzeń ucieka wielu z Was, dla większości też okazją 
do takiej ucieczki jest pisanie wierszy. „Nigdy nie uważałam się za 
poetkę — napisała 17-letnia Bożena ze Szczecina — ale kiedy 
w pewnym okresie brakowało mi bliskich przyjaciół i nie miałam 
komu się zwierzyć ze swoich tęsknot i problemów (które teraz, | 
z perspektywy czasu, są już mało ważne, a nawet śmieszne) — || 


brat. Nauczyciele uważali, że nauki ścisłe 
to moja wielka szansa. Technikum Bu- 
dowlane miało być pierwszym etapem 
drogi ku karierze przyszłego architekta. 
Moim wychowawcą w szkole był Adam 
Sabat, entuzjasta biegów przełajowych. 
Zacząłem biegać, wykazując uzdolnienia 
w tym kierunku. Wtedy wolałem jednak 
pływanie. Zacząłem trenować w Legii 
i wkrótce awansowałem do pierwszej 
drużyny piłkarzy wodnych. Grałem w I li- 
dze. Do pięcioboju trafiłem przypadkowo. 
Podobała mi się ta dyscyplina, a potem 
zafascynowała. Pływałem dobrze, biega- 
łem jeszcze lepiej, a te dwie specjalności 
są w pięcioboju najtrudniejsze do opano- 
wania. Wkrótce nieźle trzymałem się już 
na koniu, poznałem tajemnice walki na 
szpady, tylko do strzelania nie miałem 
cierpliwości. Dla mnie sport — to ruch... 
— Zostałem więc pięcioboistą, a także 
studentem stołecznej AWF, A potem po- 
znałem Agatę. Ona miała 18 lat i chodziła 
jeszcze do liceum, ja byłem starszy o 3 lata 
i już studiowałem. Kortowo na Mazurach 
to miejsce naszej pierwszej randki. Tam 
poznaliśmy się 10 lat temu, a po trzech 
miesiącach byliśmy małżeństwem. To by- 
ła trochę niepoważna decyzja. Nie mieliś- 
my dosłownie nic. Agata studiowała psy- 
chologię, ja uczyłem się i trenowałem. 
Dziś jesteśmy ustabilizowani. Mamy ład- 
ne mieszkanie na Chomiczówce, a od pół- 
tora roku jest nas troje — urodziła się nam 
córeczka. Nie ukrywam, że świadomość 


k * 


| siedzę za szkolną 


mijają godziny 
| mijają dnie 
| 


swoją robotę 


dumna 
że ma tak pięknie 


właśnie wtedy zaczęłam pisać swoje wierszyki.” KO ZKKK 


Przeczytałem więc kilka tysięcy takich wierszy, bo w każdym [3 
z 875 listów nadesłanych na mój konkurs było ich po kilka, || 
a nawet kilkanaście. Napisało do mnie 223 chłopców, listów |) 
od dziewcząt było więc więcej. Wszystkim autorom w wieku od || 
8 do 22 lat serdecznie za przysłanie mi swych utworów dziękuję! || 

Za najlepsze uznałem wiersze Beaty Legomskiej, Jadwigi Jan- 
kowskiej, Justyny Beinek, Barbary Ustasiak, Małgorzaty Majoch, 
Martyny Gołębiewskiej, Barbary Bigos, Stanisława Muca, Bogu- 
sława 'tuły i „Piszmira” (?!). Ich też zaprosiłem do stolicy, ę c : 
gdzie a. udział w X Warszawskiej Jesieni Poezji- o czym Wam | znieważając tym riichemresztę wszechświata 
wkrótce osobno napiszę. Pozostałym autorom wierszy wysyłam || 


pocztą znaczki „Przejażdżek Pegazem”. 


Nie na wszystkie zadane przeze mnie pytania odpowiedzieliś- 


zostanie po mnie 


od fizy 


KE zk 


bezwiednie 
nie mając pojęcia 


cie. Wiele też wierszy wskazywało na zupełną bezmyślność ich || % *k *k 


autorów. Ale znalazły się przecież i takie, które pogłębiły i moje || 
spojrzenie na ludzi. Ich autorzy różnią się w swych ocenach 
i poglądach, różne stawiają wymagania sobie i swojemu otocze- 
niu. | nie ze wszystkimi się zgadzam, do czego mam chyba prawo 


nagradzając ich za poetycką szczerość... 


płynę do ciebie 


— Julek | z 


pomalowaną na zielono 
z numerkiem po lewej stronie | 
i patrzę znad ramienia kolegi 

na poruszającą się istotę 

a ona wciąż mechanicznie odwala 
i co chwilę spogląda na nas | 
przerywając lekcję | 


|| kolekcję nakręcanych prymusów | 
Robert z Głogowa (lat 15) | 


lekko chrzęszczę zgniatana obcasem opatrzności 
| parę szlochów wciśniętych między kartki zeszytu 
i fartuch z tarczą na rękawie 


w atlasie nieszczęść pod numerem 1-szym 
| narysowałam siebie 


więc jeszcze trochę i otworzę się do wewnątrz 


którego z filzofów naśladuję w tym momencie 


|| w miękkiej łódce spojrzeń 


| wbrew słowom, które wróciły z adnotacją: 
„„adresat nieznany” 


rodzinnej stabilizacji ułatwiła mi przygo- 
towania do występu w Drzonkowie. Na 
tym medalu zależało mi szczególnie. Wie- 
działem, że sukces w Drzonkowie może 
spopularyzować sport, któremu się po- 
święciłem, sport dotychczas traktowany 
marginesowo, a przecież tak piękny 
i emocjonujący. 


Montreal i San Antonio 

— Gdy trafiłem do pięcioboju, dyscypli- 
na ta raczkowała. Nie odnosiliśmy wię- 
kszych sukcesów, a grupa zawodników 
uprawiających pięciobój była bardzo nie- 
liczna. Ot, garstka fanatyków. W 1973 r. 
zdobyłem tytuł wicemistrza Spartakiady 
Armii Zaprzyjaźnionych, a sukces ten po- 
wtórzyłem w dwóch niastępnych latach. 
To był wstęp do Montrealu. Igrzysk w Ka- 
nadzie nigdy nie zapomnę. Mój złoty me- 
dal uznano wówczas za sensację miary 
światowej, ale ja od początku wiedziałem, 
że stać mnie na wiele. 

Wyjazd na mistrzostwa świata do San 
Antonio, rok później, o mało nie skończył 
się fiaskiem, ale w końcu doszedł do skut- 
ku. To były wspaniałe mistrzostwa, pełne 
wrażeń i radości. Tam stoczyłem także 
zaciętą walkę z Daniele Masalą. Najgroź- 
niejszy był jednak Paweł Ledniew. Moje- 
go medalu byłem prawie pewny, ale wal- 
czyliśmy także o tytuł dla drużyny. Udało 
się, chociaż wyprzedziliśmy w klasyfikacji 


ławką | 


prezentującą się 


pustka utkana w atomy 


| 


ji raz na Dzień Nauczyciela 
wręcz obcej kobiecie | 
czerwony goździk 

i swoje wymiętoszone serce 


Jacyś sami 


Marzeniem żyjąc i jesienią 
przetrwamy kilka dni i lat, 

| potem spojrzymy sobie w oczy, 
spytamy z lękiem: ,,tak?” 


Spojrzę na ciebie szkliście trochę, 
sztuczna, bezbarwna, może zła. 
Dasz mi gałązkę albo guzik 

i powiesz: ,,nie, nie tak!” 


„„Kryzys romansu” 
(wiem, znasz zespoły młodzieżowe). 

Odejdę świeżką, odejdziesz drugą. | 
| Odwrócę serce. Odwrócisz głowę. 


Szkoła naszym drugim domem 


przyjdź jednostko o ósmej 
usiądź w ławce z numerem 
osiem razy powiedz ,,jestem” | 
dali ci wybór — możesz też 
powiedzieć ,„„obecny” 


czytaj, pisz, analizuj 
wnioskuj, układaj, scalaj 
odpowiadaj, mów, nie mów 
rób, albo nie rób Ę 


drużynowej ekipę ZSRR tylko o 2 punkty. 
Dwa punkty — to mniej niż 1 sekunda 
w biegu przełajowym. 

Potem były mistrzostwa świata w Joen- 
koeping, gdzie przeżyłem prawdziwy dra- 
mat na strzelnicy. Uzyskałem tylko 189 
pkt. na 200 możliwych. Mimo to zdobyłem 
tytuł wicemistrza świata, przegrywając je- 
dynie z Ledniewem. Drużynowo byliśmy 
najlepsi. Budapeszt był miejscem mis- 
trzostw świata w 1979 roku. Miałem rów- 
nież olbrzymie szanse na złoty medal, 
a musiałem zadowolić się tylko srebrnym. 
Gdybym pobiegł o 6 sekund szybciej, był- 
bym lepszy od Amerykanina Roberta Nie- 
mana, ale na finiszowych metrach odno- 
wiła mi się kontuzja. Z najwyższym tru- 
dem ukończyłem bieg. Olimpiada w Mo- 
skwie nam nie wyszła. Nie chciałbym się 
usprawiedliwiać, ale spory wpływ na mo- 
ją dyspozycję i wynik podczas igrzysk 
miały wcześniejsze perypetie ze zdro- 
wiem, operacja ścięgna Achillesa, a na- 
stępnie długotrwała rekonwalescencja. 
Zająłem szóste miejsce, liczyłem na me- 
dal. Tam w Moskwie postanowiłem, że za 
rok w Drzonkowie zrewanżuję się rywa- 
lom i zdetronizuję mistrza z Moskwy Ana- 
tolija Starostina. 

Dotrwać do Los Angeles 

Przed mistrzostwami liczyłem skrycie 
na złoty medal, ale nigdy nie przypuszcza- 


to ja 


to ja 


— uśmiech lekki 


| to ja 


Klara z Wrocławia (lat 15) 


łem, że do zdobycia tytułu mistrzowskie- 
go trzeba będzie uzyskać grubo ponad 
5.600 punktów. To pięciobojowy, nieofi- 
cjalny rekord świata. Do najwyższego wy- 
siłku zmusił mnie Daniele Masala, a w bie- 
gu przeszedłem chyba sam siebie. Po 
minięciu mety niewiele do mnie dociera- 
ło, byłem oszołomiony kolosalnym wysił- 
kiem. Ale szczęśliwy. Ten tytuł, złoty me- 
dal drużyny i te wspaniałe mistrzostwa 
w naszym Drzonkowie — to szczytowe 
osiągnięcie w mojej karierze... 


Dodajmy — karierze, która się jeszcze 
nie kończy. 32-letni dziś Janusz Peciak 
ma zamiar wystartować za trzy lata na 
igrzyskach w Los Angeles. Będzie miał 35 
lat. Za dużo? Paweł Ledniew, kiedy zdo- 
bywał swój czwarty tytuł mistrza świata 
miał ich 36. | był najlepszy... 


Notował: TOMASZ TRZCIŃSKI . 
Fot. Michał Kułakowski 


- ZZA 


"DLA CZYTELNIKÓW 
» ŚWIATA MŁODYCĄ ” 


Autoportret 


pod chłodną ścianą 
z zeszytem do matematyki 
niezgrabna figura 


bezmyślnie wciskająca 
bezduszne regułki i prawa 
w ciasny mózg 


niewzruszenie patrząca 
w nierealne kręgi szczęścia 
odbite na innych twarzach 


| czekająca aż przyjdziesz 
i uśmiechniesz się specjalnie 


dla mnie 
Małgorzata ze Stalowej Woli 
(lat 16) 


| Rezygnacja 


Już bez histerii, bez łez w oczach, 
Na zimno, trzeźwo i spokojnie 
Rozważam szanse ,,pro” i ,„contra”. 
Za mało ,,pro”” po mojej stronie. 
Trudna jest sztuka rezygnacji, 

| lecz los mi nie poskąpi lekcji. 

| Nauka ciągła. Bez wakacji. 

Aż dojdę wreszcie do perfekcji. 


Barbara z Wałbrzycha 
(lat 14) 
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SE 


INGRID 
BERGMAN 


Wraca tlo domowego życia 


Druga po Grecie Garbo wielka 
Szwedka światowego kina ostate- 
cznie żegna się ze sztuką filmową 
i teatralną! Tym razem przyczyną 
jej odejścia nie są żadne inne fascy- 
nacje, ani problemy natury osobis- 
tej. Aktorka uznała, że w wieku 66 
lat ma prawo do emerytury, którą 
zamierza spędzić w zaciszu domo- 
wym i na podróżach. 

Urodziła się w 1915 r. w Sztokhol- 
mie. Tam też ukończyła Królewską 
Akademię Sztuki Teatralnej. Publi- 
czność szwedzka była świadkiem 
początków jej kariery. Z filmem „In- 
termezzo — rzecz o miłości” w 1940 
r. sława jej dotarła do Ameryki. Wy- 
emigrowała tam wraz z mężem. 
W czasie wojny była już aktorką 
o międzynarodowej sławie, grającą 
pod kierownictwem wybitnych re- 
żyserów, ze słynnymi partnerami. 
Film z tamtego okresu „Casablan- 
ca”, w którym wystąpiła u boku 
Humphreya Bogarta zdobył aż 17 
„Oscarów”. Jako symbol kobiety 
poszukującej autentycznej miłości 
podbiła serca publiczności i miała 
rzesze wielbicieli. Jednak wkrótce 
cała Ameryka odwróciła się od niej, 
a filmy z nią zaczęto bojkotować. 
Przyczyną tego był romans wzoro- 
wej dotąd w życiu prywatnym In- 
grid z włoskim reżyserem Rosseli- 
nim. W efekcie wyjechała do Włoch 
i powróciła do Hollywood dopiero 
w 1956 r. Otrzymała wtedy po raz 
drugi Oscara za najlepszą interpre- 
tację w filmie „Anastazja” (po- 
przedniego Oscara zdobyła w 44 r. 
za rolę w „Manii prześladowczej '). 

Ingrid Bergman nie grywała wfil- 
mie zbyt często. Scenariusze dobie- 


ytanie tytułowe nie jest bynajmniej 
| msak testem (ponoć odpowiedź 
pozytywna oznacza, że się ma... do- 
bry charakter — ale wcale nie jestem 
pewna, czy to prawda). Pytam się o to 
po prostu dlatego, że jeśli któraś z Was 
lubi, to może spodobają Jej się takie 
swetry w stylu... zoologicznym. Po- 
przednim razem (dwa tygodnie temu, 
bo w zeszłym tygodniu, jak wiecie, nu- 
mer wtorkowy nie ukazał się) pisałam 
o swetrach w stylu ludowym, więc styl 
prezentowany dzisiaj można chyba na- 
zwać zoologicznym. Chociaż nie jest to 
żaden specjalny styl, po prostu ciekawo 
stka. Ale jako ciekawostka, warta chyba 
uwagi 
Te swetry „zoologiczne”* mieszczą się 
jak najbardziej w szerszej grupie swe- 
trów, takich, które ozdobione są wrabia- 
nymi wzorami. Te wzory (pisałam 
© tym, co prawda parę miesięcy temu, 
ale stałe czytelniczki „Domu Mody” 
pewnie ten odcinek pamiętają) mogą 
być bardzo różne — od jakichś geometry- 
cznych figur typu kropki czy kwadraciki 


rała sobie starannie i nie rezygno- 
wała ze swojej drugiej pasji... tea- 
tru. Głośno i zdecydowanie zaczęła 
mówić o swoim odejściu od filmu 
po sukcesie „Sonaty jesiennej” re- 
żyserowanej przez rodaka Ingmara 
Bergmana. 

— Wierzę — mówiła — że nadszedł 
moment, w którym muszę podjąć 
ostateczną decyzję — teraz kiedy 
moje nazwisko kojarzone jest z tak 
wybitnym filmem. 

| rzeczywiście pochłonął ją całko- 
wicie teatr. W autobiografii „Moje 
życie”, która opublikowana została 
w zeszłym roku pisała: „Kocham 
teatr tak dalece, że zamierzam pra- 
cować w nim do ostatniego tchnie- 
nia, a przynajmniej do tego mo- 
mentu kiedy trzeba mnie będzie 
znieść ze sceny w fotelu na kół- 
kach”. 

Teraz jednak nadszedł moment, 
że zdecydowała się ostatecznie zre- 
zygnować ze sztuki na rzecz nor- 
malnego życia. 

— Osoba publiczna, którą byłam, 
zawsze zmuszana jest mieć na twa- 
rzy jakąś maskę. A ja jestem tym 
znużona. Chcę robić wszystkie 
drobne rzeczy, na które dotąd nie 
miałam czasu. Spacerować z wnu- 
czkiem, gotować, a także zwiedzić 
te kraje, których dotąd nie miałam 
okazji oglądać. Myślę, że nikt nie 
może mieć do mnie o to pretensji. 

Żegnamy się więcz Ingrid. Trady- 
cje aktorskie w jej rodzinie jednak 
nie zaginą. Na drabinę kariery za- 
czyna się wspinać jej córka Isabella 
Rosselini 

Oprac. EWA BIELSKA 


Fot. archiwum 


SKRZYNKA 
KONTAKTOWA 


© Małgorzata Turkowska, ul. Lipo- 
wa 5, 18-210 Szepietowo — prosi o listy 
i fotografie Perry Kinga z filmu „Ostatni 
kabriolet" i „Mandigo” 

© Darek Hanak, ul. Mickiewicza 5/3, 


47-120 Zawadzkie — pragnie wymieniać 
się fotosami aktorów. 

© Wojtek Kuc, 33-156 Skrzyszów, 
329 woj. tarnowskie — interesuje się 
filmami science-fiction, szczególnie 
z potworami. Prosi o zdjęcia i artykuły. 

© Szczepan Sadurski, ul. J. Dąbrow- 
skiego 18/5, 20-109 Lublin — chce z kolei 


wymienić posiadane artykuły o filmach 
SF, UFO, z dziedziny parapsychologii, 
n/t. meteorytu tunguskiego, tajemnic 
Majów, trójkąta bermudzkiego, oraz 
książki „Przybysze z Kosmosu” — A. Do- 
nimirskiego i „Poza Ziemią” — K. Ciołko- 
wskiego na komiksy polskie i zagrani- 
czne. 


aż do malowniczych i wielokolorowych 
pejzaży włącznie. Pomiędzy nimi miesz- 
czą się kwiatki, motylki, rybki i właśnie 
zwierzątka. Same zwierzątka też mogą 
być zresztą szalenie różne — przymilne 
i „słodkie”' albo takie jak na prezentowa- 
nych obok zdjęciach, drapieżne. Bo ja- 
kąż złą minę ma ten pręgowany tygrys! 
Albo ten krokodyl — jak on złowieszczo 
szczerzy zęby! To wcale nie jest sympa- 
tyczne i wcale nie każdemu musi się 
podobać, ale nie wykluczam, że są tacy, 
kogo taki właśnie zoologiczno-drapież- 
ny sweter może zachwycić. Warto więc 
wiedzieć, że taka możliwość też istnieje. 
Niezależnie od tego, że rzecz jest odrobi- 
nę... kiczowata. Ale i kicz ma przecież 
swój urok, nieprawdaż?! No, a pozatym 
wszystko wskazuje na to, że jeśli w ciągu 
najbliższego sezonu ktoś będzie chciał 
być jako tako przyodziany swetrowo, to 
może liczyć w tym względzie tylko na 
własne (no, ewentualnie babcine, cioci- 
ne, mamine itd.) zręczne ręce. A więc 
pomysłów do dziergadełek też trzeba 
będzie mieć co nieco w zapasie. Posta- 
ram się ich w najbliższym czasie trochę 


zaprezentować. 
RIUSZKA 


Przyjmą, nie przyjmą 
o rany, przyjęli... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Już wkrótce włączą się w to wspólne 
radzenie dziewczęta przyjęte „na cał- 
kiem”, za którymi właśnie zamykają 
się drzwi. Z korytarza słychać; o rany, 
przyjęli mnie... A druh zaprasza mnie 
do prawie dorosłej garderoby wyszy- 
kowanej przez same dzieciaki w sali za 
sceną. I tu ostatecznie przekonam się, 
że 


na przekór 
krakaniu wron 


„Gawęda” jest całkiem zwyczajna. 
Opowie mi druh, że trzy, cztery lata 
temu, było w zespole prawie 750 
osób... A ja pomyślę tak: jeśli te plotki 
o dzieciach dostojników, które tańczą 
i śpiewają w „„Gawędzie” byłyby praw- 
dziwe, to skąd tych parudziesięciu lu- 
dzi miałoby tych dzieci aż tyle? 

Widzę, że druh już trochę zmęczo- 
ny, więc rzucam komplement jak to 
wspaniale, że „,Gawęda” tworzy praw- 
dziwy dziecięco-młodzieżowy repertu- 
ar... Komplement okazuje się wątpli- 
wy, bo w Polskim Radiu leży ponoć 
280 gawędowych piosenek, których 
prawie się na antenie nie słyszy. A np. 
tacy „„Słoneczni”* z Katowic mają swo- 
ją własną audycję dwa razy w miesiącu 
i uczą piosenek inne drużyny. ,„„Gawę- 
da”? zaś robi piosenkę, trochę ,„na dzi- 
ko”, nagrywa ją w studiu i poco? Żeby 
leżała w archiwum? Jasne, w końcu 
dzieciaki śpiewają te piosenki, bo a to 
pani Wanda Chotomska wydrukuje 
nowy tekst w stałym kąciku „„Trybuny 
Ludu”, a to Małgosia, z Wałbrzycha 
na przykład, napisze list z prośbą 
o przysłanie słów i nut, ale ani główna 
kwatera, ani komenda chorągwi stołe- 
cznej jakby tych piosenek nie lubią... 


Skąd ta ,„moda” na nielubienie * 


„ Gawędy”? Czy stąd, że w tak zwa- 
nym minionym okresie występowała 
często na dużych imprezach z udzia- 
łem władz? A może dlatego — jak ironi- 
zuje druh — że nie ma w „,Gawędzie”* 
„Solidarności? Teraz mówi się, że jak 
na nasze czasy „,Gawęda” jest zbyt 
radosna. A ja się zastanawiam czy ta 
radość, która z każdego ich występu 
rzeczywiście promieniowała, to była 
i jest naprawdę taka zła? Czy rzeczy- 
wiście w naszych ciekawych, ale i dia- 
belnie trudnych czasach dzieci powin- 
ny śpiewać i tańczyć dostojnie, godnie 
i z ponurą miną? 

Późno się robi, więc żegnam się 
z druhem. W drzwiach spotykam 
grupkę dziewcząt i chłopców — przyszli 
coś tam sobie przećwiczyć przed naj- 
bliższym koncertem. 

— Druh zostanie? 

Jasne. 

Jak każdego innego dnia... 


ANNA MIESZCZANEK 


P.S. „Gawęda” ma jeszcze 30 wolnych 
miejsc dla dziewcząt i chłopców z klas 
VI-VIII. Jeśli ktoś z Was ma ochotę spró- 
bować, druh Andrzej zaprasza do Pałacu 
Młodzieży na sprawdzian 22 październi- 
ka o godzinie 17-ej. 


Wprawdzie do rozpoczęcia badnń zbli: 
żającej się do Słońca najsłynniejszej ko- 
mety jest jeszcze parę lat, już dziś trwają 
intensywne przygotowania, Kometa 
Halley'a, bo o nią chodzi, powraca do 
Słońca, a więc i do Ziemi, co 76 lat. 
Ponieważ ostatnie z nią spotkanie miało 
miejsce w 1910 roku, więc kolejne nastą- 
pi już za 5 lat. Waldemar Zwierzchlejski 
przedstawia stan przygotowań na dziś 
i zamierzenia poszczególnych państw lub 
grup państw. Jeśli wszystkie te plany 
zostaną zrealizowane kometa zostanie 
wreszcie „,odarta” ze wszystkich ta- 


jemnic. PREZES 


NOWOŚCI 
WYDAWNICZE 


Chciałbym poinformować czytelników 
»„ Tomika” o trzech nowościach książko- 
wych z dziedziny astronomii. 

1. „„We wnętrzu Wszechświata” — Je- 
rzego S. Stodółkiewicza (str. 286, cena — 
70zł. Wiedza Powszechna). Autor przed- 
stawia kolejno wiadomości dotyczące 
Ziemi, Słońca, Układu Słonecznego (je- 
go poszczególnych planet), gwiazd, ga- 
laktyk (m.in. niezwykłych galaktyk). 
Przedstawia także modele Wszechświata 
(warto porównać z wiadomościami za- 
wartymi w ,,Granicach Wszechświata” 
omawianych poniżej). Książka jest inte- 
resująca. Zawiera także szereg zdjęć. 

2. „Granice Wszechświata” —Bohda- 
na Paczyńskiego i Bożeny Muchotrzeb 
(str. 104, cena — 17 zł, Wiedza Powszech- 
na). Jest to pozycja dla bardziej zaawan- 
sowanych, a zawiera wiadomości 
o Wszechświecie jako całości, nie zajmu- 
jąc się poszczególnymi ciałami niebieski- 
mi. Przedstawia także prawo Hubble'a. 
W końcowej «części, omawia modele 
Wszechświata. 

3. „„Wszechświat widziany z pokładu 
satelitów” — Jana Mergentalera (str. 134, 
cena — 30 zł, Ossolineum). Zawiera wia- 
domości o mgławicach podwójnych, za- 
ćmieniowych, jednej z najmłodszych 
mgławic — Krabie, galaktykach obserwo- 


„ |walnych z Ziemi, radiowych irentgenow- 


skich i gromadach galaktyk, Próbuje od- 
powiedzieć na pytanie jak daleko sięga 
współczesna astronomia we Wszech- 
świat;za pomocą promieni Roentgena. 
Zajmuje się obserwowanymi galaktyka- 
mi, źródłami rentgenowskimi, a także 
informuje o obserwacjach dokonanych 
w ostatnich latach. Chciałbym także za- 
proponować systematyczne przedsta- 
wianie w ,,Domiku* nowości wydawni- 
czych z zakresu astronomii. Pozwoliłoby. 
to na szybsze dotarcie wiadomości o tych 
|książkach do zainteresowanych i zwię- 
kszenie szans ich kupna. 
Ewa Milczarek 
członek PTMA i OKMFiSF 


Tak cna wyglądać amerykanski prób- 
nik kometarny 


znaczonych do badania komet po- 
wstały już w pierwszych latach podbo- 
ju kosmosu, jednak start pierwszego znich 
nastąpi dopiero za kilka lat. Powodem tego 
jest m.in. chęć zbadania najbardziej chyba 
znanej komety, jaką jest kometa Halleya. 
Jej okres obiegu wokół Słońca wynosi Ok. 
76 lat, a ponieważ ostatnio obserwowano 
ją w 1910 roku, jej ponowne pojawienie się 
w pobliżu Ziemi wystąpi w pierwszej poło- 
wie kwietnia 1986 roku, kiedy to minie nasz 
glob w odległości ok. 62 mln km. Obecnie 
znajduje się ona mniej więcej w połowie 
odległości między  orbitami Urana 
i Saturna. 
Pierwszym próbnikiem, który wystartuje 
w kierunku komety Halleya będzie ra- 
dziecki obiekt, zbliżony konstrukcją do 
próbników „Wenera”. Po wystrzeleniu 
w grudniu 1984 roku zostanie on skierowa- 
ny w kierunku Wenus. Jego śladem będzie 
podążał drugi obiekt radziecki, którego 
lądownik osiądzie na powierzchni Wenus, 
a człon satelitarny pozostanie na jej orbi- 
cie. Natomiast próbnik kometarny wyko- 
rzysta pole grawitacyjne Wenus, do której 
dotrze w czerwcu 1985 roku i skieruje się 
ku swemu właściwemu celowi. W marcu 
1986 roku przewidywane jest zbliżenie 
próbnika do komety Halleya na odległość 
ok. 10000 km od jej jądra. W tym czasie 
próbnik, wyposażony w aparaturę radziec- 
ką i francuską wykona zdjęcia komety za- 
równo w zakresie promieniowania wi- 
dzialnego jak i nadfioletowego, wykona 
analizę gazów warkocza komety oraz ana- 
lizę składu jądra. Rakietą nośną obiektu 
będzie największa rakieta radziecka typu 
„Proton”. 
„ Kolejny próbnik komety Halleya, o na- 
zwie „Giotto” zostanie wystrzelony przy 
pomocy rakiety „Ariane 2” w lipcu 1985 
roku. Będzie on własnością Europejskiej 
Agencji Kosmicznej, a zostanie skonstruo- 


Pea próbników kosmicznych prze- 


wany przez brytyjskie przedsiębiorstwo 
British Aerospace, przy wykorzystaniu ele- 
mentów z niezrealizowanego satelity GE- 
OS. Jego masa będzie wynosić 435-750 kg, 
z czego ok. 50 kg przypadnie na właściwą 
aparaturę badawczą, w której skład wej- 
dzie: wąskokątna kamera tv, spektrometr 
nadfioletu, magnetometr, detektory pyłu 
i 2 spektrometry masowe do wyznaczania 
gęstości i składu warkocza komety. Prób- 
nik minie kometę w odległości ok. 1000 
km, poruszając się z prędkością 70 km/ 
godz. (będzie to największa prędkość uzy- 
skana przez sztuczny obiekt kosmiczny). 
Ten oraz wszystkie inne próbniki osiągną 
swój cel w marcu lub w kwietniu 1986 roku, 
kiedy kometa Halleya zbliży się maksymal- 
nie do Ziemi. 

Kolejnym obiektem będzie pierwszy ja- 
poński próbnik kosmiczny o nazwie „Pla- 
net A”. Jego start wyznaczony jest na sier- 
pień 1985 roku, choć nie wyklucza się też 
pierwotnego terminu, którym jest styczeń 
1985 roku, a odbędzie się on za pomocą 
rakiety Mii-35. Masa jego ma wynosić 120 
kg, z czego na aparaturę, składającą się 
z kamery tv przekazującej obraz również 
w promieniowaniu nadfioletowym i ma- 
gnetometru, przypada 10 kg. Trajektoria 
próbnika jest bardzo zbliżona do trajekto- 
rii obiektu radzieckiego. 

Być może w kierunku komety Halleya 
zostanie wystrzelony również próbnik 
amerykański, o nazwie „Halley-Tempel2*. 
Jest to jednak sprawa dyskusyjna, ponie- 
waż prace nad jego budową zostały 
wstrzymane, a fundusze przeznaczone na 
dotrzymanie terminu startu „Space Shutt- 
le” tzn. 17 marca 1981 roku. Byłby to obiekt 
o masie 1,5 tony, z czego 126 kg przypada- 
łoby na aparaturę złożoną z kamer tv wą- 
sko- i szerokokątnej, detektorów ianaliza- 
torów pyłu, spektrometru gazu, magneto- 
metru i innych przyrządów. Jego start miał- 
by nastąpić w czerwcu 1985 roku za pomo- 


cą wahadłowca, a osiągnięcie komety Hal- 

Jeya byłoby możliwe poprzez zastosowa- 
nie dodatkowego członu napędowego ty- 
pu IUS lub Centaur. Obiekt ten składałby 
się z dwóch segmentów. Drugi z nich, po 
minięciu i przebadaniu komety Halleya 
podążyłby w kierunku komety o nazwie 
„Tempel 2”. W jej pobliżu znalazłby się 
w roku 1988. Jednak prawdopodobnie 
próbnik, jeżeli w ogóle wystartuje,wykona 
tylko badania komety Halleya, a to ze 
względów finansowych (wysokie koszty 
odbioru sygnałów itp.). Jeśli jednak mimo 
wszystko próbnik zostanie skierowany 
w kierunku komety Tempel 2, przewiduje 
się dokonanie zderzenia z jej jądrem. 

Badania komety Halleya będą przepro- 
wadzane również z orbity okołoziemskiej, 
za pomocą laboratorium „Spacelab”, na 
którego odkrytej platformie umieści się 
odpowiednią aparaturę badawczą, złożo- 
ną z kamer tv szeroko- i wąskokątnej, 
które będą przekazywały obraz w zakresie 
od nadfioletu do podczerwieni. Również 
aparatura holenderskiego satelity „IRAS”% 
(Infra Red Astronomical Satellite, tzn. as- 
tronomiczny satelita do badania podczer- 
wieni), którego start planowany jest 
w końcu 1981 roku posłuży do otrzymania 
w roku 1983 obrazów komety Halleya. Ko- 
meta będzie badana również z powierzch- 
ni Ziemi, poprzez specjalnie do tego celu 
powołaną Międzynarodową Służbę Bada- 
wczą Komety Halleya. 

Tak więc w niedługim czasie niewielkie 
Ciało niebieskie (ok. 10 km średnicy), które 
jeszcze niedawno przerażało swym wyglą- 
dem ludzi, samo stanie się celem ataku. 


Waldemar Zwierzchlejski 
ul. Braci Domagalskich 9 m. 2 
42-200 Częstochowa 


Wiadomości pochodzą z ,,Astronau- 
tyki” i „„Letectvi + kosmonautika”. 


— Biegłeś tak, że mało mnie nie stratowa- 
łeś. Był to tylko chwyt obronny mający ocalić 
mi życie. 

Filip z niechęcią przyjrzał się mężczyźnie, 
pomny jego podejrzanych konszachtów z pro- 
fesorem Sorbony. 

— Różnie to ludzie pojmują. Dla niektórych 
obrona jest równoznaczna z mordowaniem 
innych. >. 

Boczak przymrużył oczy, jakby chciał ukryć 
ich prawdziwy wyraz. 

— Co chciałeś przez to powiedzieć? 

Chłopcu wydało się, że w pytaniu zadrgała 
nutka groźby, więc cofnął się o krok do tyłu. 

— To, co pan usłyszał. Nic ponadto. Chyba, 
że pan się też boi jak inni, albo udaje, że ma 
stracha. 

Była to wyraźna i celowa prowokacja zmie- 
rzająca do tego, by Boczak zdenerwował się 
i nieco odsłonił przyłbicę. Przeciwnik jednakże 
nie podjął rzuconej rękawicy. Stał w milczeniu 
i patrzył się gdzieś daleko ponad głową chłop- 
ca. Wreszcie powiedział ugodowo: 


— Chodźmy przejść się po parku. Chciałbym - 


z tobą porozmawiać. z 
Filipowi ciarki przeszły po skórze. Z, takiej 
- przechadzki można już nie powrócić. W każ- 


dym razie w doczesnym życiu. 

— Nie, wolę tutaj. W parku komary. 

— Lepiej by nas nikt nie widział. 

Na pozór brzmiało to złowrogo, ale Boczak 
się uśmiechał przy tym jakoś tak smętnie, że 
chłopiec poczuł przypływ odwagi. Zresztą, co 
mu może zrobić? Chyba nie zamorduje, bo 
skąd może wiedzieć, że podsłuchał ich rozmo- 
wę w parku. Ponadto, tak Bogiem a prawdą, 
nic z niej ważnego poza podejrzeniami nie 
wywnioskował. 

Skinął głową przyzwalająco. Weszli między 
wysokie krzaki dzikiego bzu i zniknęli sprzed 
oczu wszelkim ewentualnym obserwatorom, 
którzy by chcieli śledzić ich z okien pałacu. 

li coraz bardziej w głąb parku. Za- 
ię dopiero przy ławeczce ocienionej 
długimi witkami płaczącej wierzby. 

— Sądzę, zaczął Boczek bez dłuższych 
wstępów — że zorientowany jesteś w sytuacji. 
Obserwowałem twoje boje z naszym genial- 
nym sierżantem. Wszystko to jest bardzo ład- 
ne i szlachetne, ale musisz sobie zdać sprawę, 
że tutaj gra idzie o wielką stawkę i lepiej się 
nie wtrącać do spraw, których się nie zna inie 
rozumie. 38 


Filip przyjrzał się uważnie Boczakowi. Wy- 


glądało to na ostrzeżenie lub groźbę. Po pros- 


tu miał nie mieszać się, stać na uboczu i nie 
próbować prowadzenia śledztwa. Jednego 
tylko nie mógł pojąć — skąd ten okrąglutki, 
nieco ospały, choć popędliwy facet mógł się 
domyśleć, że on usiłuje 6 gókadse szajkę. 

— Czy to oznacza, że mam zaraz spakować 
się i najdalej jutro wyjechać? 

— Być może na miejscu twego wuja tak 
bym ci kazał. 

— Na szczęście mój wuj nie będzie tak 
okrutny by mi psuć wakacje. 

— Być może większym okrucieństwem jest 
pozostawienie cię w pałacu. 

Filip odwrócił się i spojrzał prosto w oczy 
mężczyźnie. k 

— Może wreszcie mi pan powie o co chodzi 
iczego pan ode mniechce? _ Ę 

— To bardzo proste. Powiedz mi wszystko 
czego się dowiedziałeś i co wyszperałeś. 

— Po co? 

Boczak rozejrzał się uważnie dookoła czy 
kto nie podsłuchuje. 

— A dasz słowo honoru, że nikomu nie 
zdradzisz? 


— Dam — przytaknął chłopiec z zaciekawie- 
niem. 

— Ja tu jestem incognito. 

— To od razu rzuca się w oczy. 

Skrzywił się wyczuwając kpinę w głosie 
chłopca, ale dokończył całkiem poważnym 
tonem. 

— Jestem kapitanem milicji. Na urlopie, ale 
mimo to chciałbym całą szajkę przyskrzynić. 

— Strasznie tu dużo milicji, tylko bandytów 
nie widać. 

— Jak to milicji? 

— No, pan, sierżant, i cały posterunek na 
wsi. 

— Tam jest tylko sierżant. , 

— Być może. Nie wiedziałem. Ale morder- 
ców nikt nie potrafi wykryć. 

Boczak zamyślił się i powiedział jakby do 
siebie. 

— „Są tu wśród nas ludzie różnych katego- 
rii, między innymi także i skończone łobuzy; 
ale musimy, psiakrew, zachować jakąś zawo- 
dową przyzwoitość, bo inaczej staniemy się 
bandą partaczy wałęsających się bez ładu 
i składu.” 


Cdn. 


ENTOMOLOGIO, 
ZDEJMIJ TĘ 
ZASŁONĘ! 


PROSZĘ MNIE 
PODSADZIE 
PROFESORZE 


DZ 


ŁŻ 


z%0) 


SŻ 
z 
= 


Z 


test 4 rysunki Tadeusz Baranowski 


CEZARY 
LEŻEŃSKI 


x 
pen 


STRACHY 
pałacowej 
„wieży 


BBYWNINE 
i UE 


O; JAKI 
m |5MIESZNY 
(D |STwoREk! 


ci jest? — zaniepokoiła się — 
a= Co czy cię boli brzuch? 
Chwycił się tego jak os- 
tatniej deski ratunku. 

— Oj, tak. Coś musiało mi zaszkodzić. Może 
ta obrzydliwa ryba na kolację. 

— Ryba była świeżutka i dobra, nawet na 
żołądek niemowlaka. 

— Oj, nie wiem, nie wiem. To może zupełnie 
co innego. Na przykład herbata. Oj, pewnie 
mnie otruli. 

— Nie gadaj głupstw — ofuknęła go — „ciebie 
się żadna trucizna nie imie”. 

Już prawie uwierzył w swój ból, gdy nagle 
pojął, że ciocia zacytowała Słowackiego. Cy- 
tat, który przed paroma tygodniami wpisał do 
swego brulionu. Wolał się ze swym podejrze- 
niem nie zdradzać. Postanowił pociągnąć ją za 
język. 

— To znaczy, że ciocia zupełnie nie wie, 
jakie straszne rzeczy dzieją się w pałacu. Już 
dwóch prawie całkiem zabito, ateraz wszyscy 
czekamy na trzeciego trupa. 

— Co ty wygadujesz? Jakie trupy? 

Filip zdumiał się. 

— Jak to? To wujek niccioci nie powiedział. 

— O czym? 


— No o tym, co się zdarzyło i co ma się 
zdarzyć. 

— Ty chyba masz gorączkę — zaniepokoiła 
się pani Aurelia i przyłożyła chłopcu rękę do 
czoła. 

Nawet nie żachnął się zastanawiając się 
intensywnie, czy ciotka rzeczywiście nic nie 
wiedziała, czy tylko grała przed nim komedię. 
A jeśli tak, to zapewne była wspólniczką wuja 
i w ten sposób chciała mu zamydlić oczy co do 
swej właściwej roli w całej aferze. Ponadto 
mogło to znaczyć, iż wie o jego podejrzeniach 
co do osoby wuja. Tylko skąd? W każdym 
razie jej zainteresowanie mogło oznaczać tyl- 
ko jedno — miała w ten podstępny sposób 
wybadać co on wie o całej szajce. Tylko po co 
ten cytat, którym się zdradziła? 

Tymczasem badanie czoła chłopca wzbu- 
dziło wątpliwości ciotki Aurelii. Posadziła 
chłopca w holu na kanapie i przykazała nie 
ruszać się pod żadnym pozorem. Sama zaś 
wyruszyła ńa poszukiwanie termometru, któ- 
ry miał rozstrzygnąć o zdrowiu lub chorobie 
Filipa. 

-_ Przez jakiś czas siedział na miejscu wyzna- 
czonym przez ciotkę i nie ruszał się ani na 
krok. Dopiero, gdy stwierdził, że jest komplet- 
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„Nie wszyscy mogą być mą- 
drzy, panie oberlejtnant. Głupi 
muszą stanowić wyjątek, bo gdy: 
by wszyscy ludzie byli mądrzy, to 
na świecie byłoby tyle rozumu, że 
co drugi człowiek zgłupiałby 
ztego” 


nie sam, pomacał podejrzliwie brzuch czy aby 
od symulacji naprawdę go nie rozbolał. Kiedy 
upewnił się, że wszystko jest w największym 
porządku, a ciotki nigdzie nie widać, wstał 
ostrożnie by sprężyny nie skrzypnęły i powoli, 
na palcach wyszedł przez drzwi wiodące do 
parku. Kiedy pod nogami poczuł żwir alejki, 
puścił się pędem przed siebie. 

Nie ubiegł i kilkunastu kroków, gdy coś go 
ucapiło za kurtkę i poczuł się tak, jakby niewi- 
dzialna siła zatrzymała go w miejscu. Pierw- 
szą jego myślą był biały baron. To on niechyb- 
nie pochwycił go w swe upiorne macki, a teraz 
gotował się do zadania straszliwego ciosu. 

— Czyżby gonił cię biały baron — rozległ się 
nad uchem chłopca znajomy głos. 

Było to już zbyt realistyczne i całkiem niepo- 
dobne do zwyczajów ducha ukazującego się 
w długiej koszuli i ze świecą w ręku, by Filip 
dalej poddawał się fantastycznym wizjom 
rozbudzonej wyobrażni. 

Podniósł i obrócił głowę. Za nim stał Boczak 
z kpiącym uśmiechem na twarzy. To on po- 
chwycił go za kołnierz, przytrzymał, a może 
i trochę uniósł nad ziemią. 


Ciąg dalszy na str. 7 


